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go wyznania i z języka polskiego. W ro­
ku 1773cim obciążono mieszkańców ogro- 
mnemi podatkami, tak obrachowanemi, 
aby koniecznie zniszczyć większe posia­
dłości, a nie mniej włościan doprowadzić 
do upadku.

W roku 1796tym starostwa, z razu 
zostawione posiadaczom, zabrano na skarb 
wraz z dobrami kościelnemi. Rozdawano 
je ,,zasłużonym Niemcom, to jest tym, 
którzy odznaczali się największym doci­
skiem Polaków. Dwieście czterdzieści je­
dna posiadłości niegdyś duchownych i 
starościńskich bez żadnego prawa ani po­
wodu skonfiskowanych dostało się najza­
ciętszym wrogom narodowości polskiej, 
za rządów Hojma, prezydenta prowincyi, 
która od 1793go roku otrzymała naz ^ę 
Prus południowych. Z powodu nieznajo­
mości języka niemieckiego usunięto szła-;

sta Moskwy:
„Nizkiemu ludowi nio trzeba dawać 

żadnego ukształcenia. Jak będzie umiał 
tyle, co ja i ty, panie Marszałku, nie ze- 
chce nas tak słuchać, jak dziś słucha.”

Z tak urządzonej biurokracyi dykta­
torskiej dowolność doszła do wysokości 
systematu. Magnaci stali się nieograni­
czonymi panami w swoich dobrach. Wło­
ścianie przeszli pod nieograniczoną wła­
dzę szlachty. Kto z Polaków zamyślał 
o uwolnieniu włościan, uważany był za 
„wolno-dumca”, albo karany wywiezie­
niem na Sybir. Niemirycz za „toast Ko­
ściuszce” poszedł w Sybir.

Za Katarzyny religia katolicka tak 
była prześladowaną, iż kilka milionów 
zmuszono gwałtami i okrucieństw y do 
przyjęcia „prawosławia.” Z pięciu tysięcy 
kościołów grecko-unickich zostało za jej 
rządów tylko dwieście.

zórdość liberalna, podobną była do wszy­
stkich tego rodzaju ustaw danych z ła­
ski. Zawierała w sobie wiele warunków 
do przyszłych zaburzeń a łatwą też była 
do obalenia. Naród nie miał żadnej rę-
kojmi, że będzie dotrzymaną.

> i, po największej części pozornie 
• ; jych, o niemieckiej służbie woj- 

j, i stosunek z osławionym litera- 
Ad’erem, który z szacherką doku- 

r łączył obrzydłe rzemiosło wy- 
i za i denuncyjanta, postawiły Kra- 
ego w tern przykrem położeniu, 
rzyjaciół i wielbicieli jego przera- 

, i nawet i przeciwników polity­
cznych — bo osobistych nie ma — bole­
ścią przepełnia. Jego dobre serce, jego 
chęć dostarczania przyjacielowi Zaleskie­
mu w Paryżu cennego materyjału dla 
dzienników francuzkich, wprowadziła go 
w to brudne towarzystwo. Jeżeli w tern 
zbłądził, to i dość ciężko odpokutował

więc ich niechęt a Matejce nikogo w 
błąd co do wielkiej wartości „Hołdu 
Pruskiego” wprowadzić wcale nie po­
winna.

Ucieszył już przed wyrokiem znacznemi sumami,
się jednak tym pierwszym krokiem do które zapłacił Adlerowi, aby go się po-
wolności, tem bardziej, iż cesarz zaręczał 
nadanie takiej samej konstytucyi wszy­
stkim prowincyjom Polskim.

Zaledwie ją ogłoszono, wnet została 
złamaną!

zbyć, gdy potwór ten pokazał się w swo­
jej prawdziwej postaci, i więzieniem śled- 
czem, w kto rem starca trzymano, a z któ­
rego wypuszczono go wtedy dopiero, gdy
uszczerbek

(Ci
na zdrowiu już nagrodzić się

wszystkich jej ! °htę od urzędów w zaborze pruskim, p 
1 donnież jak w austryjackim.

Wszelkie przyrzeczenia uroczyście da- 
Polakom na Kongresie Wiedeńskim i W

larchów nie 
przywileje

Zaprowadzony jeszcze przez Piotra 
w calem państwie moskiewskiem sy- 
lat niewolnictwa „na wszystkich szcze-

Lr*j <z.y.vu4 araj 
nazwano , 

zmieniano jedi 
łnie niszczono

3 po drugich 
z arbitralno

blach społecznej drabiny”, rozciągnięto 
w ^ręwincyjach Polski przez Moskwę 
zabnmych. Systemat ten zaLsA na tem: 
„trzymać w posłuszeństwie klasę wyższą,

Postępowanie w Polsce Aleksan­
dra Igo od ISlOgo r.

Cesarz Paweł, jak wiadoma, panował 
tylko cztery lata. Jak wiadoma powszech­
nie, został zaduszony. Uwolnił wprawdzie 
więźniów polskich, lecz nowjch wysełał | 
na Sybir. fo

Bezwstydne zarówno jak bezrozumne J

U czciwy
niemiecki o wy

a wet i 
na 

ioełni

według litery surowej ustawy 
Kraszewskiego nie zdaje się 

ie usprawiedliwionym. Para-
Zgi niemieckiego kodeksu karnego

.lnie tajemnice stanu lub

dogadzanie

zbiorze

[ą dozwalając jej dociskać klasy niższe”
czyli „zapobiedz uwolnienia włościan od- 

rząd austryjacki I dając ich pod samowolą szlachty.” Obok 
ia szlachty przez biurokracyi, klórej sieć kolosalna niezli-

j próżności wszelkiego ro- czonemi splotami oplątała w szystkich pod-

postępowanie Napoleona Igo z Polakam 
dópro vadziło naród eiJy rozpaczy 
Nie tylko szlachta wierzyła*Napoleonowi 
Lud cały w Poznańskiem, w Prusach.

W

dzaju pochlebstwem. Patentem 3go Lipca 
1775 roku utworzył hrabiów z senatorów 
a baronów z powiatowych urzędników. 
Następnie cesarz Józef ligi zabrał ko­
ścielne srebra i złote naczynia, tudzież 
stołowe srebra osobom prywatnym, dając 
w zamian bilety skarbowe, na których 
było straty 50 procent, a później 80. 
Tym obywatelom, którzy kościelnych 
sprzętów dostarczali, przysyłał tytuły 
hrabiów. Nakoniec wyznaczono taksę od 
dyplpmów hrabiowskich. Czy kto chciał 
przyjąć tytuł, czy nie chciał, musiał pie­
niądze opłacić, gdy mu miejscowy urzęd­
nik dyplom położył na stole. Po mału 
szlachta nawykła do tytułów i nawet 
chlubiła się niemi. To niszczyło dawną 
trądyoyją narodoyą i zasadnicze prawo 
polskie, nie dozwalające wprowadzać ża­
dnych tytułów. Owa chęć wynoszenia 
się tytułami, niegodnie albo śmiesznie 
nabytymi, zrodziła w przyszłości nieobra- 
chowane następstwa i klęski; stała się 
ziarnem niezgody i nienawiści ku szlach­
cie niższej i mieszczan.

W roku 1784tym cesarz Józef ligi 
wprowadził w szkołach język niemiecki 
a w dobrach kameralnych założył nie­
mieckie kolonie. Włościan obarczono ol- 
brzymiemi podatkami. Z całego państwa 
austryjackiego najwięcej podatków i naj­
więcej rekrutów przypadało na Galicyją. 
A chcąc szlachtę poróżnić z ludem z naj­
drażliwszej strony, włościan oddano pod 
nieograniczoną władzę szlachty, której 
rząd kazał egzekwować podatki i rekruta. 
Zasiano więc także bujne ziarno niena­
wiści uciemiężonych przez rząd włościan 
ku większym właścicielom, zrobionym 
urzędownie narzędziami docisku.

Dopełniona w 1786tym roku regula- 
cyja ziemi ornej, przy podziale gruntów 
na dominikalne i rustykalne, przeprowa­
dzoną była w ten sposób, iż krzywdziła 
zarówno właścicieli większych posiadłości 
jak włościan, a stała się odtąd na całe 
niemal stulecie niewyczerpanem źródłem 
wzajemnej niechęci i nieskończonych spo­
rów a procesów. Przedstawionego o tem 
memoryjału cesarz nie przyjął. W roku 
1790tym deputacyja galicyjskiej możnej 
szlachty z żądaniem zatwierdzenia dawne­
go polskiego prawa nie otrzymała żadne­
go skutku. Było to zatem jawne wyzna­
nie gabinetu wiedeńskiego, iż Galicyją 
rządzić będzie nie prawo, lecz dowolność. 
Żądania tejże deputacyi (Stanisław Ja­
błonowski, Mikołaj Potocki, Józef Ma­
ksymilian Ossoliński, Jan Bąkowski) zwo- 

* łania sejmu i sejmików, tudzież miano­
wania urzędników polskich zostały od­
rzucone.

danych cesarstwa moskiewskiego, każdy 
chociażby najdrobniejszy właściciel ziemi 
i pan włościan do ziemi przywiązanych, 
był nie tylko urzędnikiem i narzędziem 
tego systematu, lecz nieograniczonym 
władzcą na swej posiadłości. Przez cały 
ciąg XIXgo wieku aż do wstąpienia na 
tron Aleksandra ligo ten systemat przy­
bierał coraz większe rozmiary, a rozrósł 
się szczególnie za Aleksandra Igo i Mi­
kołaja. W ręku właściciela ziemskiego 
nad poddanymi jego posiadłości skoncen­
trowano wszystkie trzy władze: prawoda­
wczą, sądowniczą i wykonawczą.

To nie przeszkadzało niewolnictwu 
właściciela — dyktatora w jego państwie; 
gdyż on nawzajem zależał od pierwszego 
lepszego urzędnika, który podobnemiż 
władzami był obdarzony.

Cały ten systemat biurokratycznej 
dyktatury, mogącej wydawać się baje­
czną, da się streścić w kilku słowach. 
Każdy urzędnik, zaczynając od najwyż­
szego aż do najniższego, udziela jeden 
drugiemu piawa (bądź we wszystkich 
okolicznościach, bądź w pewnych razach) 
działać jak się mu podoba, „postupat’ po 
sobstwiennomu usmotrieniju” (według

W zaborze pruskim zaraz po pier-

w Warszawie, w W. X. Łitewskiem, na kal
Wołyniu, Ukrainie i Podolu, w Galicyi, 
w Krakowie, gdzie tylko się zjawił, lub 
gdzie imię jego doleciało, uważał go za 
swego wybawiciela. On zawiódł nas, a’ 
Francyją wtrącił w otchłań klęsk.

Oszukani Polacy, lejąc krew napró- 
żno we wszystkich częściach świata, na­
wet w Afryce, w San Domingo, widząc 
nędzne Księztwo Warszawskie i drobne 
„Kiólestwo Kongresowe”, doznali upo­
korzenia, które boleśnie odbiło się w ca­
łym narodzie.

Kraj obciążony wojennemi wydatka­
mi z jednej, podatkami zaborczych rzą­
dów z drugiej strony, w okropnym był 
stanie.

Po upadku Napoleona cesarz Ale­
ksander Iszy łudził c:ągle Polaków obie­
tnicami. Wprzód (od roku 1810go) zape­
wniał Ogińskiego, księcia Aleksandra 
Czartoryskiego , Matuszewieża , Mosto- 
w skiego, że „projekt odbudowania Pol­
ski w jej dawnych granicach zgadza się

własnego zapatrywania się na sprawę), 
albo „po wnutrenniemu ubieżdieniju” 
(z wewnętrznego przekonania). Nic dzi­
wnego, że jak Ludwik XIVty mówił: 
„Państwo, to ja”, moskiewski urzędnik 
nie jeden odzywał się z dumą: „Zakon, 
to ja!” Niższy mógł usunąć wyższego 
za pomocą „donosu.”

Za Katarzyny Ilgiej zaczęto myśleć 
o napisaniu jakiegoś zbioru praw. We­
zwano przez rząd ludzi zdolniejszych dla 
utworzenia kodeksu. Jeden z nich zapy­
tał się:

— A jak ułożymy księgę praw, czy 
ukazy zawsze będą istnieć ?

— Oczywiściel odpowiedział jeden z 
najwyższych dygnitarzy.

— Jeśli tak, to na cóż mamy pisać 
kodeks ? rzecze deputowany.

Jednak owa prawodawcza Izba od­
bywała przez półtora roku posiedzenia; 
nic nie zrobiła, została odłożoną na czas 
nieograniczony i dotąd nigdy nie była 
zwołaną.

Tak zwany „Swod Zakonów” (Zbiór 
praw) jest zbiorem po większej części 
sądowniczych ustaw zagmatwanych, z któ* 
rych jedna sprzeciwia się drugiej; równie 
też jest zbiorem ukazów, pomiędzy któ­
rymi jeden niszczy to co poprzedni na­
kazywał. Wybór artykułu albo ukazu za- 
Jeży od woli urzędnika.

Katarzyna dawała zwykle instrukcyje 
zapełnione cytacyjami z Montesquieu’go 
Beccaria itp. Tłumaczono je śpiesznie dla

która

rdzo dawna wspofifacowi 'wie- 
iej „Sonn- und ]\JonŁag8-Z<.it< ’ g”, 
ę«.a w numerze tegoż pisma z dnia 
)owstąpienia Pańskiego (pismo to 
>dzi tylko w Niedziele i Święta, 

•zego bynajmniej nie jest „klery- 
‘, owszem rozsądnie liberalne) ar- 

który z pominięciem wstępu brzmi
istępuje:
rybunał Rzeszy niemieckiej w miej* 
żni, jak żądał prokurator Treplin, 
to kara na sędziwego Kraszewskie-

adomc
ikie dokumenta; 
których lnu wia

cyjonistą, że przekonawszy się, iż orężem 
w garści niczego się nie wskóra, starał 
się zastąpić re^olucyją pracą organiczną 
około wychowania narodu swego w lep­
szych poglądach.”

I za to sroga kaźń lub też kara for- 
teczna!...

Ten poeta sędziwy, który całe życie 
pracował około uszlachetnienia rodaków 
swoich, którego miękkie serce, którego 
dłoń otwarta uczyniła go dobroczyńcą 
tysiąców rodaków nieszczęśliwych, musi 
być winien, bo rodacy wynieśli go na 
tarczę zapału narodowego, bo owo „finis 
Poloniae”, którego spiżowe usta historyi 
wciąż jeszcze nie chcą wyrzec wyraźnie 
i stanowczo, ma być wyrzeczone przy- 
najmniej w wyroku sądowym!

Książę Bismark robił historyją, jak 
nikt drugi z rówieśników jego, na zala­
nych krwią polach bitwy, przy zielonym 
stole dyplomacyi, na*ławie ministeryjal- 
nej w burzliwych parlamentach, i ze zdu­
mieniem spogląda świat współczesny na- 
tego człowieka krwi . i żelaza. Ale gdy 
bohater ten z piedeśtalii sławy swej zstę- i

z interesem Rosyi.” Napisawszy 13go 
Stycznia 1813go roku z Sejpun do Czar­
toryskiego i Mostowskiego ,,zaręczając, 
że zamysłów nie zmienił a tylko prosi o 
zaufanie i cierpliwość”, monarcha ten 
rzuca narodowi obelgę, dowodząc mu, 
że pwwincyja, którą na Kongresie podo­
bało się nazwać Królestwem, jest jego 
ojczyzną.

(Niech to będzie raz na zawsze do­
wodem i przestrogą dla Polaków, jak 
dalece ufać można Moskąlom. A podo­
bnych dowodów mamy, tysiącami].

Dnia 25go Maja 1815go roku wyda je 
proklamacyją z barwą panslawistyczną. 
Dnia 27go Listopada tegoż roku ogłasza 
konstytucyją tej prowincyi. Zapewniona 
wolność wyznań. Religia katolicka ma 
doznawać szczególnej opieki rządu. Pra­
wo „neminem captivabimus” potwierdzo­
ne. Urzędy zostają w ręku Polaków. 
Cesarz przyjąwszy tytuł króla polskiego, 
ma władzę wykonawczą. Podczas nie­
obecności mianuje Namiestnikiem ks ęcia 
krwi lub rodowitego Polaka. Ma przy 
boku Radę Stanu, dzielącą się na Radę 
administracyjną i na Zgromadzenie o- 
gólne.

Rada administracyjna składa się z 
namiestnika i pięciu ministrów. Namie­
stnik ma głos stanowczy. Ogólne zgro­
madzenie przedstawia projekta, słucha 
sprawozdań gałęzi administracyjnej, czu­
wa nad całością Konstytucyi. Admini- 
stracyja dzieli się na komisyją oświaty, 
sprawiedliwości, spraw wewnętrznych, 
wojskową i skarbową. Ustanawiają się 
kom syje wojewódzkie, municypalność w 
miastach i gminy. Sejm składa się z se 
natorów, posłów szlacheckich, tudzież z

i Józef Brandt z Warszawy, obecnie 
- w Monachium zamieszkały, pierwszorzę- 
l dny malarz bitew i życia wojskowego 
: Lisowczyków i Kozaków, nadesłał na wy- 
t stawę rodzajowy obraz, przedstawiający 

„Bryczkę szlachcica ukraińskiego” w 
czwórkę koni zaprzężoną, wymijającą się 
z wozem chłopka, na bok zjeżdżającym. 
Przedmiot pospolity, lecz znakomicie wy­
malowany. Koloryt żywy, oświetlenie 
wzorowe.

T. Axentowicz dał na wystawę por­
tret pana „Henryka Fouquier.” Malowa­
nie i rysunek dobry, szary ton jednak 
kolorytu mniej się podobał.

W. Ciesielski zwraca uwagę swojem 
„Studyjum.”

Jan Chełmoński umieścił na wysta­
wie piękny obraz rodzaiowr. przedsta­
wiający „Kulig polski.” Po śniegu suną 
sanie z dzielnymi Krakowiakami i Kra­
kowiankami, na przodzie muzyka; kilku 
Krakusów konno jedzie. Postacie dziar­
skie, konie wyborne, koloryt świetny, 
wiełt ruchu i życia w tym obrazie uta­
lentowanego artysty.

Panna C. Dziekońska dała na wy­
stawę poi tret pani ,,Rzążewskiej.*< VVy- 
konanie świadczy o talencie młodej ar­
tystki.

i puje do izb sądowych, gdy dziś amba­
sadora własnego zapamiętałą nienawiścią 
ściga za to, że pozwolił sobie myśli sa­
modzielnej i nie chce zawrócić jak pod­
oficer, gdy jutro podaje wnioski o uka­
ranie biednej szwaczki za to, że wym­
knęło się jej z ust słówko obrażliwe, 
które na wyżynach kanclerskich powinno 
być niedosłyszane, gdy nakoniec chlubie 
Polski w osobie sędziwego męża nad 
brzegiem grobu każę wytaczać proces — 
wtedy zajmuje nas uczucie niewypowie­
dzianej boleści i trudno nam pojąć, jak 
tyle wielkości i tyle maluczkości mie­
szkać może w jednej duszy.

Polak pewien wyraził w artykule, 
przesłanym jednemu z dzienników wie­
deńskich (Odpowiedź Polaka na nienawi 
stne artykuły „Wiener Allgemeine Zei- 
tung”) jednomyślną opinią narodu pol­
skiego w tych słowach:

„Nota przesłana sądowi od księcia 
Bismarka rozwiązała zagadkę procesu. 
Wyrok sądowy jest tylko jednem cier­
niem więcej w koronie sędziwego mę­
czennika.”

s My od siebie dodalibyśmy tylko je­
szcze, że takie pojmowanie pamiętnego 
procesu lipskiego nie ogranicza się by­
najmniej na samym tylko narodzie pol­
skim, bo na obu półkulach ziemi podzie­
lają je wszyscy, których nie zaślepia je­
dnostronny interes partyjny, którym się 
mąci pojęć namiętność plemienna, i że 
wszędzie żywią nadzieję, iż król saski, 
do którego należy zwierzchnictwo sądo­
wnicze nad Kraszewskim, zamiast suro­
wego prawa zastosuje do sędziwego po­
ety, którego imię jest bez skazy, prawo 
łaski swojej, które nigdzie me byłoby 
więcej na miejscu, jak w tym wypadku, 
gdyż inaczej w przerażający sposób na­
brałoby znaczenia klasyczne zdanie:

„Summum jus, summa injuria!” 
F. Will f o rt.

Do artykułu powyższego nic dodać 
nie mamy, chyba to, że autor jego za­
służył sobie na wdzięczność całego na­
rodu polskiego. Cześć tak myślącym 
Niemcom!

(„Nowa Reforma.”)

dom i, ie utrzymywanie ich w tajemnicy 
w )bee innego rządu potrzebne jest dla 
dobra Kzeszy niemieckiej, lub jednego z 
państw związkowych, temuż rządowi u- 
dziela lub publicznie ogłasza, karany bę- 
dzie każnią nie niżej dwóch lat. Jeżeli 
zachodzą łagodzące okoliczności, wstępuje 
w m iscc kaźni kara fortecy nie niżej 
sześciu miesięcy.”

A wszakże z postępowania dowodo­
wego okazało się z jednej strony, że o- 
głoszenie owych wiadomości, zdaniem 
znawcy, majora Perthesa, nie nastąpiło, 
a z drugiej strony nie można było stwier­
dzić, tylko domyśliwano się, że udzielo­
no tych wiadomości jakiemu rządowi ob­
cemu.

Co się zaś tyczy sekretnej natury do­
starczonych sprawozdań i kompilacyi, 
pokazało się w toku rozprawy sądowej, 
że przesłuchani znawcy wojskowi sami 
nie byli jednego zdania i że największa 
ich część była wzięta ze źródeł powsze­
chnie przystępnych, tudzież że o Kra­
szewskim, nie znającym się na rzeczach 
wojskowych, nie można przypuścić, iżby 
był miał wyobrażenie o potrzebie utrzy­
mywania tych wiadomości w tajemnicy. 
Tak więc nawet ze stanowiska surowego 
prawa pisanego przedstawia się rzecz na 
korzj ść obżałowanego i skazanego, gdy­
by naturalnie chodziło było tylko o o- 
rzeczenie prawne w ścisłem tego wyrazu 
znaczeniu.

Ale chodzi tu, o ile sprawa tyczy 
się Kraszewskiego, o polityczny proces 
tendencyjny. Gdyby to nie było już po­
kazało się dostatecznie z wszystkich oko­
liczności, z wmięszania się kanclerza nie­
mieckiego, który przez ministra wojny 
oddał pewne pismo ministerstwa spraw 
zagranicznych starszemu prokuratowi Se- 
kendorfowi do dowolnego użytku, jako 
też z scharakteryzowanych przez obrońcę 
usiłowań, żeby insynuacyjami z góry po- 
chodzącemi wywrzeć wpływ na sąd, sa­
rna mowa prokuratora Treplina, którą 
motywował swoje wnioski, wystarczałaby 
najzupełniej, żeby rozproszyć wątpliwości 
o właściwej tendencyi tego procesu. — 
Wszakże on oskarżał wszystkich Polaków 
w owym ustępie swej mowy, który za-

A. Gąsowski, znany już zaszczytnie 
pejzażysta, przedstawił „Widok leśny w 
Barbaste we Francyi.” Na przodzie kilka 
krów, na drugim planie w oddaleniu 
mgła poranna przysłania drzewa. Powie­
trza dużo, perspektywa dobra i w ogóle 
krajobraz pana Gąsowskiego należy do 
lepszych, chociaż dobiych krajobrazów 
bynajmniej nie brak na wystawie.

L. Kowalski dał obraz „młodej nie­
wiasty w rannem białem ubraniu na wsi, 
zajętą szyciem.” Rysunek poprawny, ko­
loryt harmonijnie w oko wpadający. Ma­
my jeszcze innego malarza tego nazwi­
ska. A. Kowalski znanym jest oddawna 
jako malarz niepospolity.

Z nazwiskiem G. Krabańskiego po 
raz pierwszy się spotykamy. Nazwisko 
polskie, więc zdaje się nam, że i artysta 
jest Polakiem i dla tego o nim piszemy. 
Umieści! na wystawie bardzo ładnie wy. 
konane portreta: „Dra Feliksa Debacliera 
i panny Joanny Bacąuet.”

Są jeszcze dwaj artyści z nazwiskami 
połskiemi:

A. Karbowski i Berczi - Karłowski. 
Pierwszy, nie wiemy, czy jest rzeczywi­
ście Polakiem, drugi zdaje się nam być 
Węgrem.

T. Łosik, obecnie w Paryżu zamie­
szkały, przysłał ładny, niewielki obrazek 
przedstawiający „młodą matkę karmiącą 
dzieci.” Snąć po ubiorze i mieszkaniu, 
że to wielka pani. Kominek, przed któ­
rym ona siedzi, jest gotyckiej struktury.

go byłaby najzakamienialsze nawH umy­
sły napełniła oburzeniem, położył karę 
fortecy, a mimo to cała Europa czuje, 
że w wielkim tym procesie politycznym 
miał zapaść wyrok nie na samego Kra- 
szęwskiego, lecz na cały naród polski; 
a w o a ych nielicznych na szczęście dzien­
nikach, któremu narodowi polskiemu na­
wet nadzieję szczęśliwego kiedyś zakoń­
czenia ciężkiej doli swej poczytują za 
zbrodnią, występuje na jaw szyderczo za­
dowolenie i nie męzka radość z cudzej 
krzywdy.

Co wjęcej, dziennik pewien („Neue 
freie Presse”, dla której Kraszewski na* 
pisał osobną powieść'), który się chełpi, 
że pierwsze miejsce zajmuje między or­
ganami liberalizmu w walce z samowolą 
policyjną, jest tyle wytartego czoła, iż z 
okoliczności tego procesu ukuł denuncy- 
jacyją przeciw Polakom w ogóle na rzecz 
i pożytek policyjnych potentatów wszy­
stkich krajów i oddał się wstrętnemu rze­
miosłu ryczałtowego podawania całej spo­
łeczności w podejrzenie. Dziennik ten 
pisze:

„Czyż z przykładu Kraszewskiego 
nie można słusznie wysnuć konkluzyi, że 
takich nLi sieć cała ciągnie się wrzdłuż 
i w poprzek po Europie; iż emigracyja 

' polska nie przestała motać narodowych 
mrzonek swych na rzeczywistem życiu 
wszystkich krajów, w których jej wolno 
po ludzku oddychać, podsłuchiwać i kon- 
spirować; iż jednem słowem emigracyja 
ta przedstawia.związek międzynarodowy, 
który wszystko co się dzieje i wszystko 
o czem myśli odnosi do jednego boży­
szcza, do idei odbudowania niepodległej 
Polski?”

Przykład Kraszewskiego atoli dowo­
dzi czegoś wręcz innego. Nigdy nie u- 
czestniczył w tajemnych agitacyjach i 
konspiracyjach; w całej tej bibliotece, 
którą przez długi i pracowity żywot spi­
sał, w tysiącach artykułów, którygli pi­
smom polskim dostarczył, ani słówkiem 
nie propagował tajemnych agitacyi. O- 
puścił Warszawę, bo nie chciał uczestni­
czyć w przygotowaniach do . powstania 
roku 1863go, a w Dreźnie, jak pod przy­
sięgą zeznał komisarz policyjny Paul, 
który miał tajny nadzór nad nim, żył 

' zupełnie na ustroniu, nie mając żadnego 
! jakiegokolwiek podejrzanego obcowania. 
Z osób wojskowych, według tegoż ze- 

। znania, tylko pruski kapitan Heniach kil­
ka razy był u niego. Zetknięcie z tym 

i współoskarżonym, który z poziomej chęci 
' zysku prowadził rzemiosło pisywania wia-

Wszystkie 
wane. Pan 
go talentu.

Paweł

akcesoryja starannie odmalo- 
Łosik jest malarzem znaczne-

Merwart dał na wystawę por-
tret pani „Ackermann w czarnej sukni.” 
Twarz pełna charakteru jest odmalowana 
bardzo wybornie. Talent p. Pawła Mer- 
warta jest już od lat kilku powszechnie 
uznanym.

L. Przepiórski wystawił portret „mło­
dej kobiety, ubranej w suknią biało- 
różową, pr ystrojoną w falbany, koronki 
i w puszek łabędzi.” Portret o wcale 
dobrej karnacji. Suknia doskonale jest 
wymalowana. Pan Przepiórski umie ma­
lować.

Panna Wisłocka nadesłała „Ukrain­
kę trzymającą w zapasce marchew, oraz 
inne jarzyny.” Jest to studyjum z na­
tury, robione pastellą. Rysunek bardzo 
dobry. Obraz wykazuje w artystce nie­
mały talent.

W tymże samym dziale pastelli, a- 
kwarelli i emalii są jeszcze prace panien 
Grabowskiej i Bielińskiej, dobrze skom­
ponowane i umiejętnie wykonane.

W dziale rzeźb:
O. Godebski, artysta-rzeźbiarz, odda­

wna znany z talentu i z gustu, wystawił 
płaskorzeźbę w gipsie, przedstawiającą 
„Anioła Ojczyzny”, biorącego w opiekę 
dwoje sierót. Jest to model nagrobka. 
Za tę piękną pracę pan Godebski otrzy­
mał list pochwalny. Popiersie z terra-

czyna się od słów: »Wy nie znacie Po­
laków!” — iw którym ten oskarżyciel 
publiczny poczytuje Polakom za zbro­
dnią, że nie porzucili tchórzliwie sprawy 
swojego narodu, że od wieków wspólnie 
z Francuzami przelewali krew na euro­
pejskich polach bitw. I splądrował po­
wieści Kraszewskiego, aby dowieść, że 
sympatyzował z Francuzami, a jest bez 
serca dla Niemców. Policzył to Krasze­
wskiemu między dowody winy jego, iż 
Polacy w rzadki sposób obchodzili jubi­
leusz 50-letniej literackiej działalności 
jego i że obdarzyli go upominkiem na­
rodowym!...

Przewodniczący trybunału kilkakro­
tnie widział się zniewolonym stwierdzić, 
że takie argumentacyje są niedozwolone, 
i przerywał prokuratorowi, który słabych

Artyści Polacy 
na wystawie paryzkiej 

1884.

o-Na tegorocznej wystawie (Salon) 
brązów i rzeźby w pałacu na polach Eli­
zejskich są następujące dzieła naszych 
polskich lub w Polsce urodzonych ar­
tystów:

„Hołd Pruski”, wspaniały obraz Ja­
na Matejki. Niewątpliwie najpiękniejszy 
to obraz na cr łej wystawie, chociaż kry­
tyka francuzka za takowy go nie uznaje. 
Jak Francuzi stronni są w ocenianiu dzieł 
sztuki i nauki przez cudzoziemców doko­
nanych, wszystkim to wiadoma, krytykamiejskich i wiejskichdeputowanychrjzbiorzo rząd zabrał bisKupstwo Europy na różne języki. Ale nie mając deputowanych miejskich i wiejskich, 

nigdy najmniejszych względów dla ludu, | Zbiera się co dwa lata; trwa trzydzieściwszym
Warmińskie i inne dobra kościelne. Du-



coty, przedstawiające portret ,,Armanda 
Silvestra“ jest również pięknie i dobrze 
wykonanem.

H. Kossowski przedstawił posąg w 
gipsowym odlewie. Wyobraża wojownika 
galijskiego, nagiego, z krótkim pałaszem 
u bioder, z tarczą podniesioną, z rozwar- 
temi do krzyku ustami. Pierwsza to ro­
bota pana KosstTwskiego, jaką wystawił. 
Wykonanie wykazuje sumienne studyja 
i znawstwo ciała ludzkiego. Ruch wojo­
wnika wydaje się za lekki, jakby szedł 
do tańca, nie zaś w bój krwawy. Zarzut 
ten jednak nie zmniejsza wartości arty­
stycznej posągu. P. Kossowski jest rzeź­
biarzem uzdolnionym.

Książę Romuald Gedrojć dał na wy­
stawę popiersie dziewicy z białego mar­
muru z przysłoniętemi oczami, które na­
zwał „Bojaźliwość.“ Wykonanie mięk­
kie i delikatne.

J. Łosik wystawił gipsowe popiersie 
pani L. M., dobrze modelowane.

L. Marenkowskiego portret panny 
Emmy P. w gipsowym odlewie także się 
zaleca modelowaniem.

Krótki ten przegląd, a raczej spis 
polskich dzieł na tegorocznej wystawie 
paryskiej, zakończ^ należy wzmianką o 
dwóch posągach po mistrzowsku skom­
ponowanych i wykonanych przez M. An- 
tokolskiego. Pierwszy w gipsowym odle­
wie wyobraża filozofa Spinozę w siedzą­
cej postawie; drugi także w gipsowym 
odlewie wyobraża Mefistofelesa. Pan An- 
tokolski jest żydowskiego wyznania, ro­
dem z Wilna, talent to ogromny. Jako 
na litewsko-polskiej ziemi urodzony, po- 
winienby się uważać za Litwina-Polaka 
mojżeszowego wyznania. Moskale zali­
czają go do swoich sław i nazywają Mo­
skalem. Za kogo się on sam ma, czy za 
Litwina, czy za Moskala?

Nie wiemy.
(„Kuryer Paryzki.“)

12. 1704, Stanisław Leszczyński obrany kró­
lem polskim.

1831 Giełgud wprowadza wojsko polskie 
do Prus.

13. 1508, Bitwa nad Dnieprem.
1794, Prusacy oblegają Warszawę.

14. 1330, Rzeź Raciąża przez Krzyżaków.
1508, Bitwa pod Orszą.
1831 Bitwa pod Czerskiem mazowieckim.

13. 1410,’ Władysław Jagiełło znosi Krzyża­
ków pod Grunwaldem.

1809, Polacy zajmują Kraków.
16. 1625, Szwedzi zajmują Gdańsk.

się [ wydział Towarzystwa, jak i zgromadzo- ■ Pozostanie on tak długów Paryżu, aż

„Kuryer Polski w Paryżu“ 
między Innemi pisze o Polakach w Pół­
nocnej Ameryce jak niżej:

,,W Chicago i w Milwaukee można 
się obyć najzupełniej bez obcych. Skoń­
czywszy na księdzu, który się odda zie­
mi, Polacy mogą zaopatrywać swe po­
trzeby. Właściciele bowiem rozmaitych 
składów są to ziomkowie. Na bruku tych 
miast spotkasz całą gromadę przedsię­
biorców i rękodzielników — słowem ludzi 
pracujących na chleb w najrozmaitszy 
sposób, zacząwszy od artysty aż do ro­
botnika, a wszyscy są Polacy. Mozajka 
ta ludzi żyje z własnych zabiegów w 
spójni z tradycyją i tern się tłumaczy, 
dla czego wiele kobiet polskich w Ame­
ryce włada bardzo słabo językiem an­
gielskim.

„Chwalimy to trzymanie się kupy. 
Co zaś do języką, to zachowanie polskiej 
mowy jest wszędzie, a więc i w Ame­
ryce pierwszym Polaków obowiązkiem. 
Po angielsku zawsze się kobiety nauczą 
dość wcześnie. Lecz tej nauce nie po­
winny się oddawać z uszczerbkiem swo- 
jdj mowy. Spodziewamy się też, że Pol­
ki zrozumieją także swój obowiązek w 
obec dzieci i wychowywać je będą w na­
rodowości polskiej, utwierdzenie której 
w pokoleniu zrodzonem na amerykańskiej 
ziemi głównie od nich zależy.

„Smutny jest fakt, że tylu Polaków 
wywędrow’ało za Ocean z rodzinnej zie­
mi. Ale gdy już tam są, dobrze ci ro­
bią, co pracują nie tylko na chleb, ale 
nad zachowaniem charakteru polskiego i 
narodowości polskiej. Pochwalić należy 
tworzenie gmin, parafii i towarzystw pol­
skich —

„niechaj jednak wszystkie te 
korporacyje tworzą jednę całość 
i przystępują do Związku Narodo­
wego Polskiego. Idea tego Zwią­
zku jest wielka, a ci co się jej 

pierają, zlą przysługę oddają Oj- 
zyźnie i Polakom w Ameryce.“

Bocznice Historyczne 
w Lipcu.

10. 1631, Śmierć Konstancyi, żony Zygmunta 
Ulgo, króla polskiego i szwedz­
kiego.

1660, Aryjanie wypędzeni z Polski.
1696, Śmierć królu Jana Sobieskiego.

11. 1831, Paszkiewicz przechodzi Wisłę pod 
Nieszawą.

Najnowsze wiadomości.
EUROPA.

Ziemie Polskie.
I

Warszawa. Hurko pojechał do , 
Petersburga z powodu niejakiegoś pana 
Mirca, Francuza, dyrektora i współwła­
ściciela fabryki żelaznej, zwanej Hutą 
Bankową, a położonej niedaleko Dąbro­
wy, w dzisiejszej guberni Piotrkowskiej, 
a dawnem księztwie Siewierskiem. Na 
tego pana Mirca zrobił naczelnik powiatu 
Dąbrowskiego donos, w którym go o 
skarżał, że z robotnikami tak się źle ob­
chodzi, iż lada chwila należy się spo­
dziewać wybuchu i bezrobocia — iż rząd 
moskiewski nazywa barbarzyńskim, na 
samowoli opartym, iż z przymiotnika 
„święta“, dodanego do „koronacyja“, 
wyśmiewa się!...

Hurko odebrawszy ten donos, bez 
rozpatrzenia sprawy, bez wysłuchania 
obwinionego, polecił pana Mirca areszto­
wać, do granicy pruskiej do Mysłowic 
odstawić i oświadczyć mu, aby się wię­
cej do Królestwa nie ważył wracać. Sta­
ło się tak. Pan Mirc pojechał do Paryża 
i tu opowiedziawszy znajomym deputo­
wanym do parlamentu, którzy byli akcy- 
jonaryjuszami Huty Bankowej, jak z nim 
Moskale postąpili, prosił ich o opiekę. 
Deputowani interpelowali prywatnie mi­
nistra Ferrego, ten ambasadora w Peters­
burgu, ambasador konsula w Warszawie, 
a konsul Hurkę. Hurko powiedział, że 
w istocie kazał Mirca za to i za to wy­
gnać. Konsul pytał: czy na zasadzie 
śledztwa i dowiedzionej winy? Pokazało 
się, że nie! A więc konsul robi piekło 
u ambasadora, a ten u Giersa — Giers 
u Tołstoja, Hurce wymyślają i nakazują 
śledztwo, delegując do takowego Korni- 
łowa, dyrektora kancelaryi Hurki.

Ze śledztwa cóż się pokazuje? Że 
pan Mirc z robotnikami dobrze się obcho­
dził, że nic przeciw rządowi moskiewskie­
mu głośno nie mówił i że cały donos 
powstał ztąd, iż niejaki pan Strzelecki, 
wysoki urzędnik w ministeryjum komu- 
nikacyi, chciał Mirca wysadzić z fabryki 
dla tego, że mu tenże łapówek grubych, 
jakie brał poprzednio, dawać nie chciał. 
Ten pau Strzelecki, kiedy Hutę Bankową 
przed wielu laty rząd sprzedawał, kupił 
takową bez pieniędzy, potem pojechał 
do Paryża, między Francuzami Towarzy­
stwo akcyjne zawiązał i takowemu fa­
brykę za grube pieniądze odsprzedał, za­
strzegłszy sobie wielki procent od każdej 
roboty, jaką rząd da fabryce. Płacono 
mu nieraz po 40,000 rs. rocznie. Fabry­
ka na tem traciła, to też kiedy objął jej 
kierunek Mirc i rzecz dobrze jbadał,, 
przestał Strzeleckiego płacić. Ten mszcząc 
się, przez swego pasierba, mieszkającego | 
w Dąbrowie, naczelnika powiatu, pod- [ 
mówił, że ten zrobił donos i Francuza 
wygnali.

Kiedy się sprawa tak wyjaśniła, na­
czelnik powiatu dostał dymisyją. Mirc 
wraca, a Hurko, któiy już 3go Czerwca 
powrócił, odebrał pewnie nosy w Peters­
burgu.

— „Dniewnik“ warszawski z powo­
du nieszczęśliwej sprawy Kraszewskiego 
nazywa naród polski „niepoprawnym re- 
wolucyjonistą.“ Nie warto na to odpo­
wiadać, gdyż p. Szczebalski sam wie naj­
lepiej, o ile kłamie!

— „Dniewnik“ warszawski , który 
folguje sa-ej złości ku nam, a Ruś konie­
cznie chce zjeść i strawić jak najprędzej, 
popisał kłamstwa świeżo o Unii podla­
skiej, powiadając, że lud tam czysto mo­
skiewski, że nawet Polacy mieszkający 
na Podlasiu po polsku nie umieją. Że to 
wszystko jest kłamstwem, o tem i mówić 
co nie ma, boć wiadoma każdemu, że 
nawet Rusini podb scy chętniej mówią
po polsku

czy Rusini, mówią po polsku. Na co
Dniewnikowi“ te kłamstwa przydadzą, । uy ch reprezentantów.

nie wiemy. i Przy wmurowaniu puszki z dokumen-
_ Niejaka Agrypina Kiermaszów na, | ” Środkowy filar pod sala gnnna-

nnitka służącą we wsi Meplach, gminie styczną wzięli udmiil, oprócz prezesa io- 
Bagubały w powiecie Konstantynowskim warzystwa, p. Jana Dobrzańskiego, i ce­
na PodWuT U jenerała Berbecia - u- ‘ lebrujęcych ks., kanonika Zabłockiego i 
rodziła dziecko nieprawe i takowe udu-: ks. Wasilewskiego,, także obecni repre- 
siwszy, pogrzebała przy drodze. Świnie ■ «ntanci rządu, wydziału krajowego, mia- 
, . ; 1 i a A.;sta i zakładów szkolnych. Uroczystośćdziecko wyryły, spiawa się wydała, a j

grypinę aresztowano i odprowadzono do zakończył prezes lowarzystwa przemową, 
sędziego śledczego w Janowie. Tu Agry- * ^rej skreśhl dzmje rowarzystwa, je- 
pina się tłómaczyła, iż dla tego dziecko j go dążnożci, znaczenie dla kraju 1 spo- 
zabiła, że nie chciała, aby je pop chrzcił, i łeczenstwa.
AYówczas sędzia śledczy jej oświadczył

różnice między Francyją a Chinami nie
zostaną wyrównane.

Francyja chce odstąpić.od żądania 
wynagrodzenia, jeżeli Chiny dadzą jej 
w zastaw wyspę Farmozę lub Heinau na 
tak długo, aż Francuzi nie zjamią w Ton- 
kinie wszystkich odstąpionych pozycyi 
wedle zawartego pokoju.

Komuniści paryzcy zamierzają na
dniu 14go bm. zrobić pochód przed Ho­
tel de Yille z czerwoną

Dnia 30go Czerwca zabił piorun

że jej zeznanie istotnie jest większą zbro- we Lwowie trzy* i osoby a pięć znacznie
dnią, niż zabicie dziecka, i powiedział, poprazył.
że jeśli do popa pójdzie i wyspowiada - Waga jesntra złowionego w rzece 
się, wszystko jej darowanem, jako sebi-.Warcie w Poznaniu wynosi 3 centnary, 
zmatycce, zostanie - jeśli zaś tego nie I Ikrę jego sprzedają zasoloną jako kawiar, 
uczyni, okrutna ją kara czeka!! ZJirod-1 a mięso po 50 fenigów za jeden funt, 
ńiarka przystała, do popa poszła, wyspo-1 Przy obecnym nizkim stanie wody pe- 
wiadała się i od odpowiedzialności ją 
uwolniono; wójta zaś gminy za areszto­
wanie jej skazano na 15 rs. kary. Fakt 
to jest autentyczny i ochydą s<ą sam za 
siebie mówi! Komentarzy więc nie po­
trzebuje!

— W Władysławowie w Suwalskiem, 
ale już części jego litewskiej, sądzono 
kilka tygodni temu kilku czynowników 
moskiewskich za łapówki brane przy po­
borze rekruta. Stawali tam przed sądem 
Trabszo, naczelnik powiatu, Zducow, na­
czelnik straży ziemskiej w powiecie, i 
trzech oficerów należących do komisy i 
poborowej: Pajduk, Sochric, Sokołowski. 
Wszystkich skazano. Ładni urzędnicy! 
i milo żyć pod taką opieką!

— Od Lipca r. b. zaczęło w Łomży 
wychodzić pismo peryjodyczne, wskrze­
szone „Echo Łomżyńskie44, pod kiernn-

wnie więcej ich głowią.
— Czwarty kongres przyrodników i le­

karzy polskich w Poznam u, był świetniej­
szym od poprzednich. Wzięło w nim udział 
350 uczonych ze wszystkich dzielnic Polski
Powzięto na nim
pomiędzy inne mi o wznos

ażne dla nauki uchwały,

reologicznych 
naszej ziemi. Zj 
ca.

różu
I ż ak

liu stacyi mete- 
miejscowościach 
ri się d. 4 Czerw-

czele, na której będzie 
„Amnestyja.44

— Tissot, były poseł 
dworze angielskim, umarł 
30go Czerwca.

chorągwią na 
czarny napis:

francuzki przy 
w Paryżu dnia

kiem jednego z wytrawnych dzń 
rzy warszawskich. Redakcyja w 
szonym programie obiecuje bron 
resów krajowych i wszystkich, 
temi interesami są związane. Bar 
brze! Prasa prowincyjonalna w 1

mika- 
ogło-

sówce ma pewne zasługi pomimo u 
nych warunków i mało wprawnych 
daktorów — dla tego też pojawienie 
nowego tamże witamy szczerze. Tak 
mo i z „Echem.“

re- 
się 
sa-

— W- „Gazecie Polskiej“ z dnia 4go 
Czerwca pomieszczoną jest koresponden- 
cyja z Czyżewa w Łomżyńskiem, gdzie 
korespondent opowiada rzeczy trudne do 
wiary. Mówi on, że w miasteczku Zem- 
browie od lat kilku zawiązała się szajka 
złodziei koni, którzy byli dobrze zorga­
nizowani i mieli szerokie stosunki, bo na 
Litwie, w Prusach wschodnich i Galicyi, 
okolicę zaś teroryzowali podpalaniem, tak 
że im się każdy opłacał! Od prześlado­
wań policyi uwalniali się za pomocą 
pówek, a paszportów dostarczał im j 
zembrowski, łotr i szpieg moskiewski. 
Teraz dopiero rozpoczęło się siedzi w o i 
wielu tych opryszków połapano — w- zy- 
scy żydzi — a to dzięki temu, źc opalili 
majorowej moskiewskiej we wm ■-: ? 
niu stodoły. Gdyby tu nie tmocGito o
Moskali, toby nie było śledztw 
tam można żyć pod takim rz 
nie ma pod żadnym względen 
czeństwa publicznego ?

— Diejatiele moskiewscy w 
wie zamieszkali póty chodzili i 
póki nie skłonili magistratu d > 
nia im Placu Zielonego pod bi 
atru moskiewskiego. Plac Ze. 
w środku miasta i daje dużo 
powietrza, zniesiecie go więc jes po pro-
stu niesumiennością ze względów sanitar­
nych i estetycznych; i to dla czego? dla 
teatru moskiewskiego w Warszawie. — 
Zapewne!!!

Lwów. Poświęcenie kamienia wę­
gielnego pod gmach towarzystwa gimna­
stycznego „Sokół44 we Lwowie odbyło 
się w Niedzielę, dnia Igo Czerwcu mi­
mo nie bardzo sprzyjającej pogody przy 
licznym udziale publiczności. Akt po­
święcenia rozpoczął ks. kanonik Zabłocki 
piękną przemową o znaczeniu uroczysto 
ści, poczem dokonał aktu religijnego. 
Następnie ks. Wasilewski dokonał tego 
aktu wedle rytuału grecko-katolickiego. 
Po odśpiewaniu przez chór „Lutni“ przy­
gotowanej kantaty, odczytano dokument 
pamiątkowy, obejmujący historyją zało-

, jak po rusku, a już co do żenią i rozwoju Towarzystwa w języku

— W drugie;święto Zielonych Świą­
tek stał się w Pożarowie p. Wronkami 
nadzwyczajny przypadek. Oto nad wie­
czorem nadciągła mała chmurka, zagrz- 
miało, piorun huknął w hałupę, w której 
mieszkały7 cztery familie, uszkodził komin, 
powyrywał gwoździe, pozrucał obrazy, 
zegary, powybijał szyby w żelaznych o- 
knach i poszedł na dwór. Z ludzi 24, któ­
rzy byli w pomieszkaniach i którzy się po­
wywracali, chorą tylko jedna kobieta. 
dograł tu rolę prawdopodobnie palący się 
ogień w kominach.

J.; :. .?• . kongrv«i? ■ .cieli 
piwowarć' i inie
w ko icu Czerni, było .obcych 500 
w łaścicieli browshńw. Ze statystycznego 
zestawienia wykazuje się, że konsumcyja 
piwa w roku 1883cim powiększyła się o 
6 procent i wynosiła okrągło 53,000,000 
galonów.

— Rząd niemiecki przedłoży na przy- 
szłem posiedzeniu parlamentu plan zna­
cznego powiększenia floty niemieckiej.

— Niemcy zamówili w angielskiej 
fabryce okrętów tak wielką szalupę tor­
pedową, jakiej jeszcze nigdzie nie zbu­
dowano.

— Niemieckie pisma cieszą się bar­
dzo dziecinnie z tego, że Francyją wi­
działa się zmuszoną powołać do siebie 
dra Kocha, Niemca, w celu zbadania

Wedle depeszy z Londynu ma w 
u czasie nastąpić w Gdańsku zjazd 

a niemieckiego z carem moskie-

logo b. m. pojedzie Wilhelm
Czynił >dze ma s o spotkać

em austfyjaokim, a Bismark wy- 
ł do Warcinu.

Austryja.
iuda-Peś z t. -Ze- Szegedynu do-

że 
ze 
ru,

tłu

ka

na hrab. Palluviciuiego, gdy 
s^emi stronnikami przybył ze 
napadła w Mindszencie pijana 
w kije i drągi zbrojna wkro-

na salą gwałtownie i przeszkodziła 
uzemowie programatowej. Stronnicy 
y liberalnej uciekli do domu stolni- 
ale i tamdotąd podążyli za nimi ro-

koszanie, znieważyli czynnie dowódzców 
żandarm ery i, żandarmów zrzucili ź koni 
i poturbowali i poczęli przypuszczać szturm 
do domu stolnika. Kiedy i strzelać za­
częli z ręcznej broni do żandarmów, dali 
i ci ognia 7 razy> przyczem raniono wiele 
osób a trzy zabito.

Francyja.
Paryż. • Rząd francuzki zażądał od 

Chin 500 milionów franków wynagrodze­
nia za naruszenie pokoju pod Langson, 
gdzie wielka liczba żołnierky francuzkich 
została zabitą. Francyja grozi nową woj- 
rfą, jeżeli rząd chiński zadosyć jej żą­
daniu nie uczyuL

Chiński poseł Li-Fong Pao konferuje 
z ministrem-prezydentem Fenym i po-

— Rochard, szef sanitarnego urzędu 
marynarki, podaje liczbę umierających 
w Tulonie na cholerę dziennie na 8 do 
10 osób.

— W Marsylii odebrał sobie życie 
kapitan marynarki Bellot z powodu za­
padnięcia jego żony na cholerę.

— Komendant okrętu „Sarthe“ po­
pełnił podobno na sobie morderstwo z wy­
rzutów sumienia, bo on to miał przywieźć 
cholerę z Tonkinu do Tulonu.

Włochy.
Rzym. W Saluzzo w północnych 

Włoszech zachorowały także dwie osoby 
na cholerę.

— Ojciec św. rozporządził, aby księ­
ża katoliccy nie opuszczali swych parafii 
nawiedzonych epidemią i złożył w tym 
celu Biskupom znaczny kapitał do dyspo- 
zycyi na różne potrzeby.

— Dnia 30go Czerwca pobłogosławił 
sekretarz-kardynał Jacobini związek mał­
żeński hr. Soderini z panna Stone z Fila­
delfii.

jak po rusku, a już co do żenią i rozwoju Towarzystwa w języku wiada, że naruszenie pokoju pod Lang- syi uu i 
mieszczan, to ci wszyscy, czy Polacy,1 polskim i ruskim, a podpisany tak przez son stało się bez wiedzy Li-Hung-Tschang. większa.

Hiszpania.
Madryt. Na gabinętowem posie­

dzeniu dnia 28go Czerwca skazani na 
śmierć dwaj oficerowie za opuszczenie 
chorągwi zostali jeszcze tego samego dnia 
w Geronie rozstrzelani. Wszystkie składy 
kupieckie w Geronie i Barcelonie powy­
wieszały z tego powodu żałobę. W osta- 
tniem mieście zebrało się jeszcze przed 
wykonaniem wyroku kilka tysięcy ludzi 
przed mieszkaniem gubernatora i zmusili 
go do wysłania telegraficznej prośby o 
złagodzenie wyroku dla obydwóch ska­
zańców, ale prośba nie została uwzglę­
dnioną.

— Na posiedzeniu senatu oświadczył 
mfciister-prezydent Castillo, że rząd nie 
miał nigdy zamiaru sprzedania wyspy 
Kuby.

Wielka Brytania.
Londyn. We wsi Haluzzo w Pie­

moncie pokazała się także cholera. Skon­
statowano tamże dwa przypadki tej epi­
demii i wiele chorych osób okazuje sym­
ptomy choleryczne.

— W kopalni węgla w Nanaimo zo­
stało 24 górników zabitych i wielu poka­
leczonych. przyczyną nieszczęścia była 
wielka burza.

Kosyja.
Petersburg. Car moskiewski dał 

100,000 rubli na zapomogę dla dotknię­
tych powodzią na ziemiach polskich.

— Aresztowani przed kilku dniami 
w Niżnym Nowogorodzie podszczuwacze 
na żydów zostaną stawi< ni przed sąd wo­
jenny, ponieważ sąd obywatelski nie chciał 
ich sądzić z powedu panującej nienawi­
ści do żydów pomiędzy chłopami moskie- 
wskiemi.

— Pomiędzy żydami w miastach po­
łudniowej Rosyi powstał wielki popłoch 
z powodu artykułu umieszczoi.ego w „No- 
woje Wremia“, w którym Moskale po­
wiadają, że równouprawnienie żydów ze 
schizmatykami będzie większem nieszczę­
ściem dla Rosyi, niż dawniejsze jarzmo 
mongolskie.

— Dnia 2go Czerwca umarł moskie­
wski jenerał Franciszek Edward Todle- 
ben, znany zbir z wojny moskiewsko- 
tureckiej. i

— Donoszą z Taszkientu, że w ob­
wodzie Samarkandzkim spędzono 58,000 
ludzi celem zniszczenia niezmiernych mas 
szarańczy.

O d e s a. Emigracyja żydów z Ro-
syi do Ameryki z każdym dniem się po-

Egipt.
Z Kair o telegrafują, że z listów 

nadeszłych z Kartumu wnosić można, że 
miasto to w końcu Maja bez wielkich 
trudności zostało przez rokoszan zdobyte. 
Rzezi w niem nie było, ponieważ prawie 
wszyscy Europejczycy przeszli na macho- 
metanizm. Do Europejczyków, którzy po­
zostali wierni swemu wyznaniu, należy 
także jenerał Gordon, który jest dobrze 
schowanym w obozie Mahdego. Sam 
Mahdi jest w Kartumie. Z Europejczy­
kami obchodzą się dobrze.

— Hr. Granville, angielski minister 
spraw zewnętrznych, odebrał od Gordona 
depeszę, w której mu donosi, że znaj­
duje się w obozie Mahdego i że życie 
jeg° jest zabezpieczonem.

Debbay zajęło 12,000 Arabów, 
którzy załogę tegoż miasta, składającą 
się z 3000 ludzi, w pień wycięli.

— Pełnomocnicy wielkich państw 
europejskich na odbytej konferencyi w 
sprawie egipskiej wnieśli takie żądania, 
jakich gabinet żadną miarą przyjąć nie 
może, jeżeli się tem nie chce skompro­
mitować.

— Deficyt w dochodach Egiptu wy­
nosi na rok bieżący 1| miliona funtów 
szterlingów, a w skutek nizkich cen zbo­
ża płacą mieszkańcy podatki swemi pro­
duktami.

AMERYKA.
Milwaukee. Na kolei Chicago 

Milwaukee & St. Paul już znów jeden 
przypadek śmierci więcej. W piątek ze­
szły spadł bremzer Wiliam Healy, mie= 
szkający pod Nr. 61 przy 8 ulicy z woza 
na szyny i został na miejscu zabity.

—- Dzisiaj w Środę dnia 9 wyjechali 
członkowie tutejszego demokratycznego 
klubu na konwencyą do Chicago nadzwy­
czajnym wycieczkowym pociągiem za ty-- 
kietami płatnymi aż do 14 tm.

— Członkowie departamentu policyj­
nego obdarowali dnia 4 Lipca swojego na­
czelnika Ellswortha złotą gwiazdą.

w S e m i n a r y u m w St. Francis 
rozpoczęły się rekolekcye dla duchow­
nych dyeceyi Milwaukee, i to dla tych 
księży którzy po niemiecku mówią, dnia 
wczorajszego i trwać będą do Soboty 
tego tygodnia.

— W Niedzielę po południu wszedł 
łazęga do pomieszkania G. Kundlera przy 
329 Grove ulicy, prosząc o posiłek. Zastał 
tam tylko małe dziewczę, które na mo­
ment wyszło . z izby a on tymczasem 
odłamał szafę do rzeczy, zabrał surdut, 
ubrał się w niego i znikł, ąle spostrze­
żono się wkrótce, zawiadomiono poli- 
cyją, a ta przy dybała niebawem prze­
branego łazęgę. Nazywa on się Ryan.

Chicago Delegaci partyi demo­
kratycznej zjechali się już na konwencyą, 
która rozpoczęła się wczoraj.
Rozpocząć miał takową modlitwą ksiądz 
kat licki Msgr. Capell, lecz czy to rzeczy­
wiście nastąpiło nie doszła nas do tej 
chwili kiedy to piszemy żadna pewna 
wiadomość. Najsilniejszymi kandydata­
mi są Cleveland i Buttler, pier*vszy atoli 
ma dotychczas na więcej widoków do u- 
zyskania nominacyi. Jak dotąd rzeczy sto­
ją, to, jeżeli zgoda zapanuje na konwen- 
cyi i przejdzie kandydat nieposzlakowane* 
go charakteru, który będzie miał po­
wszechny szacunek u ogółu amerykań­
skiego we względzie na pewną część re­
publikanów, to pariya demokratyczna 
ma więcej widokó v jak inne razy i może 
przyjść do steru rządu nietylko na przy­
szłe 4 ale na długie lata. Wynik kon- 
wencyi już to okazać powinien.

— Frzyaresztowany przed 10 dnia­
mi w Milwaukee i odstawiony do Chica­
go fałszerz banknotów Marshall, uciekł 
tamże z więzienia i jeszcze go nie mają.

— St. L o u i s M o. W Decatur, 
Springfield, Shelbyyille i w wielu in­
nych miejscowościach panowała wielka 
burza, która poczyniła wielkie szkody, 
poniszczyła zasiewy, pozabijała wiele by­
dła. W powiecie Macon ma dochodzić 
szkoda do 200,000 doi. W Columbus Ky. 
poniosła śmierć w skutek tej burzy mat­
ka z dwojgiem dzieci. O podobnych bu­
rzach donoszą i z Kansas City.

— Z Columbus O. donoszą, że w 
Newarku spaliła się „Newark Machinę 
Co.44 ze stratą 500,000 doi.

Pittsburgh. Pa. Na pikniku w

। Graham Johna Lyncha i uciekł z ciżby 
ludu.

Rozmaitości.
— Ogólna liczba czasopism zapisać 

nych na pocztach cesaistwa niemieckiego 
wynosiła w 1883 r. 8,529 w przeciwsta­
wieniu do 5,579 zapisanych w 1873 r. Z 
tej sumy wychodziło w obrębie cesarsko 
niemieckiej poczty 4,492 pism (2,730 w r. 
1873,) w Bawaryi i Wyrtembergji 730 
(511,) w innych krajach 3,607 (2,338.)

Liczba w cenniku pocztowym zapisa­
nych czasopism niemieckich na rok 1883 
wychodzących po za granicami cesarstwa 
wynosiła 775. Z tych przychodziło z Au- 
stryi 380, ze Szwajcaryi 224, ze Stanów 
Zjcd. Pół. Am. 99, z Rosyi 22, s Luksem­
burga 14, z Anglji 3, z M łoch 2, z Holan- 
dyi 2, z Francyi 1, z Belgu 1, z Rurnunji 
1 i z Rzeczypospolitej argentyńskiej 1 cza­
sopismo.

W obrębie związku pocztowego nie­
mieckiego zapisano w r. 1873 nu poczcie 
1,144,764 egzemplarzy gazet, których nu 
mera wynosiły 248,154,485. W r 1883 za­
pisano 2 miliony egzemplarzy a Lczbę nu­
merów rozesłano przeszło na 400 milio­
nów.

— Konsumcyja papieru. 
Ilość papierni na całej kuli ziemskiej przed­
stawia dosyć okazałą cyfrę 3,985. Fabry­
ki te produkują rocznie 952 milionów ki­
logramów papieru. Połowa tego kolosu i- 
dzie pod prasy drukarskie, z czego znowu 
300 milionów spożytkowują same czasopi­
sma. Popyt na papier przez dzienniki 
zwiększył się w ostatnich dziesięciu latach 
o 30 pr. To samo źródło (badanie między­
narodowe,) z którego czerpiemy powyż­
sze dane, wykazuje, że Anglik spotrzebu- 
je rocznie lig funtów papieru, Ameryka* 
nin 10 i ćwierć, Niemiec 8, Francuz 7|, 
Wioch 82, tjleż mieszkaniec Austryi, Hi­
szpan 1|, Moskal 1 funt. Z kombinacyi 
tych cjfr wywnioskować można, że Polak 
potrzebuje rocznie 3—4 funtów papieru, w 
Galicyi kilka łutów.

— Poczty całego świata 
w r. 1883 przyniosły dochodu • franków 
1,057,400,590, a mianowicie: wyżej nad 
200 milionów Stany Zjednoczone i związek 
niemiecki, wyżej nad 150 milionów Anglia 
i Francya, od 20—60 milionów Austryja, 
Rosyja, Włochy, Indyje angielskie, od 
10 — 20 milionów Węgry, Szwajcaryja, 
Hiszpania, Belgia i Niderlandy, od 1—10 
milionów Japonia, Szwecyja, Dania, Ru­
munia. Meksyk, Algeryja i Tunis, Portu­
galia, Norwegia, rzpl. Argentyńska, E- 
gipt i Chili, od 100,000 do miliona fran­
ków Grecya, Bulgarya, Luksemburg, Per- 
syja, Guatemala, Hawaja.

Czystego dochodu po strąceniu wszel­
kich wydatków na utrzymanie poczt, naj­
więcej otrzymała Francya, gdyż blizko 
80,000,000 franków.

— Wystawa kobiet w War 
s z a w i e, Poczciwa Warszawa lubi nie­
raz być ekscentryczną i z gustem naśladuje 
w wielu wypadkach humor zagraniczny. O- . 
becnie jak donoszą — zamierza ona u- 
rządzić wystawę pięknych kobiet. Projekt 
tej wystawy agituje się podobno całkiem se­
ry o i inieyatorowie odbyli już posiedzenie 
dla naszkicowania programu. Postanowiono 
przedewszystkiem odnieść się do władzy, 
celem otrzymania aprobaty^ Aby uczynić 
wystawę jak najświetniejszą, postanowiono 
urządzić ją dopibro w roku przyszłym na 
wiosnę. Uchwalono następnie zaprosić do 
uczestnictwa wszystkie piękne kobiety, bez 
względu ną stan, inteligencyę lub stanowis­
ko towarzyskie. Nagrody będą pieniężne, w 
medalach i dyplomach honorowych. Nazwis­
ka inieyatorów, trzymane są dotąd w taje­
mnicy. Pismo, z którego czerpiemy tę wia­
domość, nie dodaje tylko, czy w podobnej 
wystawie zechcą wziąść udział kobiety zaj­
mujące poważniejsze stanowisko towarzys­
kie.

— Banknot posłańcem. Przed 
laty sześćdziesięciu zapłacił ktoś w Liver- 
polu dług banknotem pięciofuntowym. Od­
biorca zauważył na papierze jakąś zatartą 
czerwoną plamę. Wziąwszy banknot pod 
szkła powiększające, spostrzegł, iż owa pla’ 
ma była drobnem pismem. Po długich usi­
łowaniach odczyta! następne słowa: „Jeżeli 
ten banknot dostanie się w ręce Johna 
Yeana w Carlisle, to niech wie, iż brat jego 
znajduje się w niewoli beja algeryjakiego.“ 
Właściciel banknotu uwiadomił natychmiast 
owego Johna Veana o treści plamy. Yean 
udał się do konsula angielskiego w Algierze

Hulton Station zastrzelił 4 Lipca James i wykupił swojego brata, który wypisał wia-

'WSPOMNIENIA
MOJEGO OJCA.

Żołnierza Dziewiątego Pułku Ks. Warszawskiego. 
Zebfane według ustnego Opowiadania powtórnie 

przez
Ks. J. Dalekiego

Po dwóch tygodniach pobytu w Angliji zapro- 
wadzonojnas do Kumerland, jednej forteczki nad 
morzem. Tu nam dali mydła, każdy się musiał 
wygolić, wymyć i wykąpać, poczem dopiero osa­
dzono nas w koszarach. Dawali nam dziennie pół 
unta mięsa, funt chleba 1 dziewięć pensów, niby 
trojaków.

Wzięto nas potem do Lamę nton, gdzie 
był główny skład angielski. Tu rewidowano nas 
wszystkich, mierzono i kompletowano nami pułki 
swoje w Indyjach i Bóg wie gdzie za morzami 
stojące. Z płaczem żegnaliśmy się na zawsze z 
towarzyszami, którzy szli daleko za morze w służbę 
angielską. Wielu zaś z nas wymawiało się od tej 
służby. Ja zwłaszcza byłem ranny pod Gdańskiem, 
powiadałem więc że jestem już słabym i in­
walidą. Posłano nas do Aryczna nad morzem, 
gdzieśmy także dwa tygodnie stali, trzymając war­
ty i stawając rano i wieczór do apelu. Obchodzili 
się z nami grzecznie i po ludzku, a to wszystko w 
tym celu, aby nas zwerbować — chcieli nas nawet 
w Anglij pożenić, byleśmy tylko zostali.

Z Arycza wodzono nas po różnych miastach 
angielskich, aż nas wreszcie zawieźli do Londynu, 
gdzieśmy odbywali noclegi na przedmieściu. 
Dziwny zwyczaj w tej Angliji, bo codzień przynieśli 
nam na kwaterze na półmisku cynowym tytoniu, 
i każdemu dano codzień nową długą fajkę gipsową. 
Dnia jednego, było to wNiedaielę, kiedy tak sobie 
rano, może około ósmej godziny, palimy owe 
fajki, gwarząc o naszej niewoli, przychodzi nagle 
dziewczyna, i nic nie mówiąc, bierze nam o fajki

od gęby i postawia na bok. My mieliśmy nakaz, 
żeby wszędzie być jak najgrzeczniejszemi. Zlękli­
śmy się więc, nie wiedząc, co to znaczy, myśle- 
liśmy bowiem, że który z nas co na kwaterze prze- 
skórzył i wszyscy za to będziemy karani. Idę więc 
zaraz ja i z jeszcze jednym kolegą meldować to 
sierżantowi angielskiemu, który nas miał pod mo­
cą, i zarazem uniewinnić się gdyby nas o co gos­
podarz miał posądzić. Dopiero ów sierżant poczci­
wy, Polak, rodem z Zamościa, który już kilka­
naście lat pełnił służbę u Anglika, powiada nam, 
że tu w Anglij jest takie prawo, iż w Niedziele 
podczas nabożeństwa nie wolno ani fajki palić. 
Dopierośmy się uspokoili na tę nowinę, ale zara­
zem pomyśleliśmy sobie: Mój Boże, ten lud an­
gielski nie katolicki, a jednak jak on to obserwuje 
Święto, a u nas katolicy nie boją się Boga, jeno 
w niedzielę lub święto nietylko że fajki palą, ale 
pracują!

Ledwieśmy w onej stolicy państwa angiel­
skiego odpoczęli, powsadzano nas na okręty i wie­
ziono do wyspy świętej Heleny. W tej długiej i 
dalekiej podróży wieleśmy ucierpieli. Morze nie­
raz okropnie się burzyło. Morska choroba bardzo 
nas nękała. Niebo i wodę widzimy tylko codzień. 
Tęskno i nudno — przepaści roztwarte pod nami, 
trwogi i niebezpieczeństwa co chwila pełno. Zda­
wało się, źe nigdy nie zapłyniemy, tylko tak bę­
dziemy bujali po tych topielach do końca świata. 
Com się wtedy naziewał, toby nikt nie uwierzył; 
myślałem źe mi się gęba rozedrze. Na nogach 
ledwiem się trzymał, tak się okręcisko chwiało, 
jak pijane. Rozmaite zwierzęta wodne wyskaki­
wały podczas ciszy morza nad wodę, aż strach 
było spojrzeć Gdy człowiek wyszedł na pokład 
i patrzał na tę okiem niezmierzoną wodę, to aż 
się w głowie zawracało, o ziemi ani słychu — 
bałem się czy nie zapomnę chodzić. Już to ciepła, 
to aż nadto użyłem, bo w piecu od chleba nie 
może być gorącej. Przybyliśmy nareszcie.

Wyspa świętej Heleny jest jakby z kamienia 
zrobiona, a kamień bielutki. Jest tam porządne 
miasteczko, piękne też kościoły, w których sły­
szałem śliczną muzykę i śpiew. Osadzono 
w nas w koszarach i nie dano wychodzić. Uży- 
nali nas potem do ręcznych robót. Fala była przy­
pędziła dwa jakieś okręty, na których było pełno 
towarów. Musieliśmy je więc, jak tylko morze 
opadło, co dwa razy na dzień bywało, odkopywać 
i z piasku Wyciągać. Wydobyliśmy je nareszcie na 
brzeg. Miewaliśmy też inną robotę. Rąbano i cio­
sano kamienie z góry; te potem musieliśmy znosić 
do komendanta. Ale za to dobrze nam płacili, bo 
po dwa szylingi, to jest po cztery złote polskie 
dziennie. Po kilku niedzielach Tsazał nas komen­
dant zawołać i pytał, czy chcemy służyć w Indy­
jach. My odpowiedzieliśmy otwarcie, źe tego na 
żaden sposób nie chcemy i że prosimy o litość nad 
naszym losem, źe będąc Polakami, chcielibyśmy 
umierać na własnej ziemi. Komendant, ujęty na- 
szem dobrem zachowaniem się, a bardziej widząc 
naszę tęsknotę, wzruszył się litością. Wkrótce ka­
zał przygotować okręt, zaopatrzyć we wszelką ży­
wność, i wyprawił nas z powrotem do Europy, i 
to do Hanoweru. Szczęśliwie przebyliśmy morze. 
Każdy z nas miał pisane świadectwo i paszport do 
tego miejsca, zkąd był rodem.

Wysiedliśmy, blizko brzegów hanowerskich 
będąc,’ na morzu z okrętu na łodzie i na nich zbli­
żyliśmy się bardziej do brzegu. Ale że i dla łodzi 
było już za miałko, przeto musieliśmy brodzić po 
wodzie przeszło dwa staja. Zmoczeni i zziębli 
wyszliśmy na ląd we Friesland, gdzie już się znaj­
dowali Francuzi. Ci odebrali nam paszporta, ka­
zali sobie oddać wszystkie rzeczy, któreśmy mieli 
z Angliji, a złożywszy na kupę, zapalili, mówiąc, 
źe oni nic z obcego kraju nie potrzebują. Co za 
racyja, myśleliśmy sobie, jak gdyby nam nie było 
potrzebne, bez czego oni się obejdą. Mnie spalili 
tak ładne lusterko i dobrą brzytwę, którą sobie z

oszczędzonego grosza byłem kupił w Angliji. Po­
tem zagnali nas na nocleg do pustej stodoły. Już 
też nastawa! czas zimny: śnieg leżał na ziemi po 
kostki, wiatr wiał zimny — my byliśmy prze­
moczeni ową przeprawą na ląd, byliśmy zresztą 
przyzwyczajeni do ciepła: tak więc nam w owej 
stodole było zimno, żem nigdy jeszcze nie słyszał 
takich jęków, jak wtenczas z zimna jęczeli. Ju- 
żeśm^ myśleli, że nie doczekamy rana, jeno w tej 
stodole zmarzniemy, zwłaszcza żeśmy nic ciepłego 
w ustach nie mieli. Aleć szczęśliwie przeżyliśmy 
tę noc. Stąd pędzono na do Amsterdamu. Tu nie 
chcieli Francuzi wierzyć, że wracamy z niewoli 
angielskiej. Owszem, posądzali nas, żeśmy w Hisz- 
paniji do Anglików uciekli. Trapili więc nas bardzo 
swojemi wypytywaniami.

Siedzieliśmy w Amsterdamie zamknięci dwa 
tygodnie. Nie dosyć było biedy od cudzych, trzeba 
nam było jeszcze cierpieć od swoich — aleć to tak 
często bywa na świecie. W końcu zawołano nas 
przed jakiegoś jenerała francuzkiego. Ten nas 
znowu badał o wszystkiem. — Napisał wreszcie 
do pułków naszych i dopiero przekonał się, żeśmy 
nie dezertowali od wojska, tylko dostali się do 
niewoli. Wypisał więc nam marszrutę do naszego 
składu do Bordo, gdzie już raz byłem, maszerując 
do Hiszpanii.

Z Amsterdamu szliśmy na Luksemburg. Tu 
nie w mieście, tylko w jednej wsi za miastem 
dostaliśmy nocleg u jakiegoś bogatego Niemca. 
Braliśmy po trzy su, to jest po siedem i pół groszy 
polskich na milę, oprócz tego każdy gospodarz na 
kwaterze musiał nam dać bezpłatnie soli, wody i 
ognia. W owej wiosce kupiliśmy sobie mięsa i ka- 
żemy gotować. Ugotowano nam, ale bez soli dano 
na stół, i na żaden sposób soli dać nie chcą. Uma^ 
wiamy się więc z Niemcem, żeby dał soli. On nie 
chce. Gdy się tak wadzimy o owę sól, przybiegł 
nagle kot, wpadł na stół i porwał nam kawałek 
mięsa. Może to niejednemu dziś śmiesznem, ale

nam się wtenczas z tego przypadku śmiać nie 
chciało, bośmy byli głodni, żebyśmy kamienie byli 
jedli. Biorę więc rozgniewany gospodarza za kark, 
przekładam na stół i pięstykuję co nie miara. Po 
tej łaźni dobrej wsiada on czemprędzej na konia 
i jedzie na skargę na nas do Luksemburga, Ko­
ledzy moji zaczynają na mnie gadać, że dla mnie 
będą może nieszczęśliwi. Ale ja ich uspokoiłem, 
mówiąc: „Za to com ja zrobił, ja odpowiem” Wró­
cił ów. Niemiec. Ja nie tracąc miny, idę zaraz do 
niego i pytam, co wskórał. On mi na to nic nie 
odpowiada, tylko prosi z sobą do sklepu. Wcho­
dzę z dobrym kijem, bom mu nie Wierzył, czy 
mnie tam nie zacznie dusić.

A 011 tymczasem toczy w dzban wino i poda­
jąc mi, mówi: „Nie wiedziałem, coście za ludzie, 
widząc was tak nędznie ubranych, ale dowiedzia­
łem się; teraz w domu mojim odtąd niczego wam 
brakować nie będzie.”

Ja go też przeprosiłem, źem się z nim tak 
źle obszedł, dodając, że mnie bieda i niecierpliwość 
do tego zmusiły. I prawdziwie dał nam odtąd 
poddostatkiem do picia i jedzenia. Obiecał mi 
jeszcze na piwo dać nazajutrz, ale żeśmy rychło 
wychodzili, a on spał jeszcze, więc nic nie dosta­
łem.

Z Luksemburga szliśmy do Paryża, gdzie nam 
dano po ośmnaście franków nagrody, a po drugie 
ośmnaście franków mieliśmy dostać w Bordo. Z 
Paryża przechodziliśmy przez całą prawie Francyą, 
az nas wreszcie zatrzymano w Bordo, gdzieśmy 
po tylu miesięcach niewoli po raz pierwszy śliczną, 
czystą dostali bieliznę, i pięknie nas umunduro-* 
wano, tak że człowiek dostał znowu chętki być 
żołnierzem, bo w niewoli prawdziwie się tego 
odechciało.

Wojna z Moskwą w roku 1S12.
Sześć tygodni wypoczęliśmy w Bordo. Mnie 

dano tresy i galonki kapralskie, bo lubo w Hisz-



domość o swej niedoli kawałkiem drzewa, 
umoczonym w własnej krwi.

Łódź nietonąca. Nu Wiśle pod 
Płockiem odbyto próby z łodzią ratunkową 
nietonącą. Rezultat próby był bardzo zado' 
walniający. Lodź napełniona wodą aź po 
brzegi nie tonęła, unosząc z sobą wśród fali 
lekko i zwinn.e trzech ludzi po pas zanu­
rzonych w wodzie. Łódź owa zbudowaną zo­
stała w warsztatach płockich i z< sługuje na 
rozpowszechnienie tam wszędzie, gdzie częs­
to są wypadki z tonącymi.

— Pamiątka narodowa. Taki 
napis nosiła tablica umieszczona w lasach 
Niepołomickich przy drodze z leśniczówki 
Sitowieo kuPoszynie. Tablica umieszczona 
na starym dębie opiewała: ,,August II. 
król polski, polując w tych lasach, nocował 
pod tym dębem 24 Września 1730 r, Po 3 
dniowych łowach ubito: 3 losie, 17 jeleni, 
88 sarn, 33 dziki, 13 wilków, 3 rysie, 32 lisy 
i mnóstwo drobnogo zwierza." Dąb z powo­
du starości ścięto i wraz ze zniszczoną ta­
blicą przewieziono na leśniczówkę w Sitow- 
cu. Pamiątka jednak, dzięki p. Rudolfowi 
Janocie, nadzorcy lasowemu, zamieszkujące­
mu leśniczówkę w Sitowcu nie zupełnej ule­
gła zagładzie. Nową metalową tablicę z wy­
raźnym napisem pierwotnej, umieszczono na 
trwałym slupie, ogrodzonym w kwadrat szta­
chetami drewnianymi. Obok zaś przy pniu 
starego dębu zasadzony został miody, sma­
gły dąbozak który niezawodnie wieki tam

I ściołku. W czasie nieszpór Towarzystwo 
Panien św. Cycylji oraz Tow. Młodzień­
ców wykonało pod kierownictwem swego 
nauczyciela i organisty psalmy na głosy 
mięszane. Po odśpiewaniu tychże wstą­
pił na kazalnicę znany powszechnie i łu­
biany pracownik winnicy Pańskiej, Wiel. 
X. Jan Rodowicz proboszcz od kościoła 
św. Jadwigi w Milwaukee.

W krótkich lecz rzewnych słowach 
podz ękował Najdostojniejszemu Arcybi­
skupowi za okazane nad swemi owieczka­
mi wzglądy oraz Zachęcał nas do wytrwa 
ma w wierze i de posłuszeństwa swemu 
Duszpasterzowi W. X. Dutkiewiczowi.

Następnie przemówił do nas Najdo- 
stojniej-zy nasz Arcypasterz. Z mowy te- 
g< ż podaje niektóre ustępy:

Cieszę się niewymownie że Polacy 
Katolicy tu na tern wygnaniu utrzymują 
swe kościoły i szkoły. Wdzięczny Wam 
jestem, że dziatki Wasze wychowujecie w 
wierze katolickiej. Dzielę się przeto z Wa­
mi tern błogosławieństwem, którem mnie 
oraz i Was Jego Świętobliwość Papież 
Leon XIII. obdarzyć raczył. Nadto nad­
mieniam iż widząc się z Jogo Świętobli-

Wawrzyn Polcyn pod oficer, 
1 eodor Urbanowicz ,, 
Oprócz urzędników jest członków 47.

Nowy York 30 Czerwca 84 r. 
Szano wna Redakcyo !

Na recenzyę z teatru amatorskiego 
odbytego w Nowym Yorku z dnia 28 
Kwietnia przez to w. Fredro podpisaną 
przez Wróbla ośmielam się Szan. Czy­
telnikom w ogóle a mianowicie Wróblo- 
wi zwrócić uwagę, że wieniec podany na 
scenę, był ofiarowany Panu K. Derengo- 
wskiemu, a nie mnie niżej podpisanej.

Z szacunkiem
Aniela Obca.

Zapozwy edyktalne, 
żeby nie zostali uznani za umarłych. 

Walenty Marketan z Piotrowa do Kościana.

Wnioski o rozwód.
Maryja Liedka z Osowskich do Gdańska;
Elżbieta Łagowska z Nowaków przeciwko Fr.

w.

przetrwa.
— Otrucie w skutek spożycia kiel-

wością, miałem taką sposobność 
się z Jego eminencyą z Waszym 
nałem hr. Ledochowskiin.

Tenże wypytywał mnie się 
— co też moje kochane owieczki

widzieć
Kardy-

w.

Ługowskiemu do Pruskiej Iławy;
Wolter przeciwko Pawiowi Wolter do Ła­
biszyna;
Kosicka przeciwko A. Kosickieinu do Wil- 
lenbergu.

Orłowski St. . 3,00
Wittich J. . 4,00
Metelski W. . 2,00
Odasz A. . 2,00
Bogaczyński A. 2,00
Kolawski A. 2,00
Rich A. . 0,50
Krzyźyński . 2,00
Ryterski K. 2,00
Janicki W. . 1,00
Hoffmann 0,50
Gromadzki W. ' 2,00
Obcy L. . 2,00
Zieliński, Ks. 1,00
Buławski B. 1,00
Gajewski J. 2,00
Blaźyński M. . 1,00
Wegner L. 2,00
Landecki Ap. 2,00
Tomaszewski I. 2,00

Potrzeba Doktora.
W Shenandoah Pa. potrzebujemy 

praktycznego, dobrego, Polskiego dokto­
ra. Lepiej by było żeby mówił i po Litew­
sku a interesa będzie mógł robić najświet­
niejsze w Ameryce. Będzie pracował dla 
siebie „żadna spółka.“

Adresować:
Chas. T. Rice,

Shenandoah Pa.

Poszukiwanie.
Antoni Boncel, który ma za żonę 

Muryannę Licównę rodem ze Smogulec* 
kioj wsi raczy donieść o pobycie swoim 
do mnie.

Franciszek Ciężki
Sauk Rapids Benton Co. Minn.

Bracia Zimmerniann 
Skład południowy 

w wielkim nowym budynku przy narożniku 
Krove ulicy i National Ave 

ma bogaty wybór 

mioKiHr
tak dla Mężczyzn jak i dla Chłopców.

kujących ziemniaków. W skutek zaszłych 
przypadków otrucia przez spożycie kiełkują­
cych ziemniaków ogłosiła regeneya erfurt- 
ska okólnik ostrzegający, w którym powia­
da, że niedostała jeszcze, mianowicie na kwa­
śnych i mokrych gruntach wyrosłe a także 
w wilgotnych sklepach przechowywane zie­
mniaki, które puściły kiełki, zawierają w so 
bie truciznę, tak zwaną Solanin, który w 
wysokiem stopniu szkodzi zdrowiu ludzi i 
zwierząt. Dla tego też konieczną jest rze­
czą ziemniaki takie przed gotowaniem do­
brze oskrobać, kiełki wszystkie wykrajać i 
oskrobane ziemniaki dobrze najpierw w wo­
dzie wypłukać, a następnie dopiero gotować. 
Zaleca się także przed gotowaniem kiełkują­
cych ziemniaków dla ludzi, lub przed dawa t 
niem ich — zlać je uprzednio wrzącą wodą 
lub trzymać przez kilka sekund we wrzącej 
wodzie.

— Sędziwy dąb. W e wsi Babsko 
w powiecie Rawskim na folwarku p. 0. znaj­
duje się olbrzymi dąb, mający 10 łokci ob­
wodu. W dziupli drzewa roją się dzikie 
pszczoły. Według zdania znawców, którzy 
potrafią oznaczyć wiek drzewu, dąb w Bab­
sku liczy co najmniej 700 lat. Sędziwe drze­
wo pielęgnowane jest przez właściciela z 
wielką starannością. Ileż to wypadków i 
katastrof złej i dobrej doli przeszło nad na­
mi, a olbrzymi dąb pozostał niewzruszony?

— Liczba Polaków w Petersburgu we­
dług urzędowych spis >w wynosiła w r. 1881 
ogółem 17,627 osób. Według wyznań dzieli 
się ludność po ska nadnewskiej stolicy na 
16,751 katolików, 462 ewangielików, 325 pra­
wosławnych, 1 gregoriano-ormianie, 86 ży­
dów i dwóch mahometan. W rzeczywistości 
liczba Polaków jest większa od padanej tu 
liczby urzędowej. Wielu bowiem z Litwy, 
Białorusi, Wołynia, Podola i Ukrainy, któ­
rzy ur^ędownie są prawosławnymi, chociaż 
się poczuwają Polakami i są nimi, zapisaną 
została pomiędzy Moskali.

— Według ostatniego urzędowego spi­
su ludność Warszawy wynosi 387,395 osób. 
Podług narodowości na podstawie własnego 
zeznania zapisujących się osób na kartkach 
spisowych dzieli się ta ludność w sposób na-' 
stępujący: Polaków 347,211; Moskali 15,5151 
żydowskiej narodowości 10,031; Niemców 
7,7(>0. - innych narodowości 2,507 osób. Z 
tog< idać, że wielu żydów uznało się za Po­
laków, co tu podnosimy z szczególnem uzna 
niem, — nie religia bowiem stanowi narodo­
wość i można być Polakiem nietylko żydo­
wskiego lecz i mahometańskiego wyznania, 
jak na Litwie potomkowie osiedlonych przez , 
Witolda Tatarów. Ludność Warszawy wzra­
sta więc z każdym rokiem i dzisiaj już je­
żeli policzymy czasowo w niej przebywają­
cych wynosi prźeszio 400,000 osób.

Korespondencyje.
Z Manitowoc Wis.

.Nasza gmina polska doznała rzadkiej 
a świetnej uroczystości.

Na dniu 25 Czerwca r. b. Najprze- 
wielebniejszy nasz Arcypasterz X. M. 
Heiss z Milwaukee zwiedził naszą osadę 
polską oraz świątynię, w której udzielił 
nam swego Arcypasterskiego błogosła­
wieństwa.

Uroczystość rozpoczęła się nieszpo­
rami w naszym skromnym lecz gustow­
nie do tej uroczystości przystrojonym ko-

o Was 
Polacy

na tej drugiej półkuli świata porabiają? 
na co ja pochlebną dałem mu o Was od­
powiedź. Z mowy jego zauważyłem iż 
go żywo obchodzicie, i cieszył się rów­
nież że trzymacie się wiary i narodowość i 
przez praojców Wam przekazanej. W| 
końcu przyjmijcie odemnie me szczere pó— | 
dziękowanie oraz zadówolnienie jakiego
doznałem od Was Polaków gminy Wa 
szej w Manitowoc, gdyż zastałem wszyst­
ko w najlepszym porządku nietylko w ko­
ściele, w szkole ale i w plebanii.

Tu udzielił nam Apostolskiego błogo­
sławieństwa, po którem nastąpiło bierz­
mowanie, do którego to sakramentu bliz— 
ko 200 dusz przystąpiło. Na zakończenie 
tej uroczystości oraz ceiemonń, chór za­
śpiewał w rozłożonej harmonii „Hymn

TJ marli.
w Berlinie: Morgicka, Podlewska, Jabłoń­

ska, Matuszewski, Kopińska, Orlikowski, 
sekretarz Kowski, Kalowska, Kroski, So- 
siński;

w Charlottenburgu: R. Biernacka;
w Poznaniu: Fr. Kratochwill, Ign. Klar-

I czyński, L. Gładysz, M. Kurzawska, Fran­
ciszek Stabrowski, I. Chojnacka, P. Woj­
ciechowski;

W Bydgoszczy: Ignacy Wieczorek, Fran­
ciszek Goździkowski, Helena Pazderska;

w Gnieźnie: M. Nowakowska, R. Łabu- 
zińska;

w Grodzisku: Teofil Dzikowski, Stanisław

Abonentów 99Zgody“
którzy z zaległej przed­

płaty jeszcze się nie uiści­
li, prosimy usilnie, ażeby 
przesyłali co najprędzę 
pieniądze, bo wydawnict­
wo nie może bez naraże­
nia się na straty już dłu­
żej kredytować. Wszak- 
żesz praca już się wszczę­
ła, więc z zaoszczędzonych 
zarobków niech każdy od­
da „Zgodzie“ to co jej wi­
nien, a przyczyni się do 
jej utwalenia i rozwoju.

BEDAKCYA.

Pięknie pisząca Polka, 
posiadająca gruntownie język angielski i 
zdolna do prowadzenia korespondencyi, 
znajdzie stałe zajęcie w ofisie

J. S. Dereńskiego, 
jeneralnego agenta zabezpieczeń od ognia, 
pod Nr.

J 22 Griswold Str. Detroit Mich.
J. S. Dereński.

Salon i Grocernia
przy narożniku

500 Mapie ul. i 4teJ ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno- 1 
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun- 1 
ki, ornz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4tej ave.

Boże coś Polskę.
W. N.

Buffalo 29 Czerwca.
Miło nam jest oznajmić naszym Koda­

kom, że u nas w Buffalo założone zostało 
nowe Towarzystwo pod nazwą „Gwardya 
Kościuszki/4

Skoro tylko doszło do uszu dobrze 
myślących patryotów polskich o formują­
cej się gwardyi, w oka mgnieniu uformo­
wał się batalion z 52 członków. Chcąc 
zaś uczcić ten pamiętny dzień dla nas, 
postanowiliśmy zrobić pochód ulicami naj­
więcej przez Polaków zamieszkałemu I 
tak 2 Czerwca około godziny 8 wieczór 
ruszyliśmy z hali p. Górskiego ulicami 
Lovojdy-Par& i Pecham, i na tej ostatniej 
mieliśmy cokolwiek nieprzyjemności sko^
ro przechodziliśmy mimo kościoła Polskie-

Bibrowicz;
w Inowrocławiu: K. Nowicki;
w Wągrowcu: Marcin Nowakowski, Jan 

Pile;
W Kruświcy: Krosińska;
w Słupi: S. Sierakowski;
w Królewcu: Rosochacka, Bomowski, A. 

Grabowski;
w Łyku: J. Tuchlińska;
w Rastenborku: Elżbieta Antonina Szyp- 

pańska;
w Gildenbodcn: H. Kozierowski;
w Wielkim Pysztynie: adwokatka Ra­

dzimińska;
w Gdańsku: J. Krzymińska, Jan Ferko- 

wski, Rynkowska;
w Grudziądzu: H. Świlski, I. Wołowski, 

J. Standera;
w Wałczu: wdowa Paszkiewicz, Jul. Le­

wandowski;
w Chełmnie: Jan Ziółkowski, Antoni Pio-1 

trowski;
w Malborku: M. Reczkowski, A. Kamiń­

ska, Jan Blicki;
w Neuenburgu: M. Wilamowska;
w Toruniu: K. Majewska, I. Mielcarczyk, 

F. Szatkowski;
w Kościerzynie: F. Trzoska;
w Brodnicy: Dąbrowska;
w Wrocławiu: W. Plachecka;

Zmiaua pociągów
na linii kolei

Chicago, Milwaukee & St. Paul
od 28go Kwietnia.

Z Milwaukee DoChicago 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano 
U >, ,, 2 po poi.

1 po poi. ,, ,, 4
4 ,, „7 wiecz.
7 wiecz. ,, ,, 9 45
4 rano dziennie? rano.

Z Chicago D o M i 1 w a u k e e 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:
8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano

10 30 ,, ,, 1 30 po pl.
11 30 „ ,, 2 20

3 po poi. ,, ,, 6 wiecz.
5 „ „8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

18 $ 18
tylko osiemnaście dolarów 
kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce­
ny za takowe może zostaną podwyż­
szone.

I. Wendziński.
465 Mitchell ul. 

Milwaukee, Wisconsin.

go, bo z owczarni nieprzyjaciela polskiej ? w Altendorf: Jakób Szczasny, Józef Ja- 
! chowiak; , i L

. , . ix __•' i w Bauernitz: Edward Jaworski, Alga To­mami, ale szczęściem nikt nie pomost ża i. . ! inaszna;
dnego szwanku, i tak poebod postępował i w gudziszynie: g. Pospiech, Jan Polo-

narodcwościj kilku rzuciło na naa kamie=

dalej, po takiem niemiłem przejściu odży-
ły nasze serca na przeciw obywatela p. 
Bużyńskiego, teń jako prawy Polak, kil­
kakrotnie wystrzałem z rewolweru uczcił 
pochód i to imię Kościuszko, za co mu pu­
blicznie dziękujemy. W końcu pochód u- 
dał się do hali wyżej wspomnianej, która 
była udekorowaną w wieńce i proporce 
rozmaitej barwy, niemało przyczyniły się 
do dekoracyi trzy obrazy udzielone przez 
Brzykcego, jako to: Kościuszki, Jana So­
bieskiego i rozbiór ostatni Polski.

Przed halą powiedział mowę p. To­
maszewski w języku polskim, w której 
wyliczał czyny bohatera naszego Kościu­
szki i cel żałożenia Towarzystwa pod te­
goż imieniem. Pan Żarek to samo w języ­
ku niemieckim.

Hala była przepełniona naszemi brać­
mi rodakami, i przy wybornej muzyce 
tańcowano do godziny 3 rano.

Komitet „Gwardyi Kościuszko.0
Gwardya Kościuszki

w Buffalo N.Y.
Założona dnia 2 Czerwca 1883 r.

Do urzędu obrani zostali: 
Jan Żurek kapitan, 
Józef Supkowski porucznik, 
Jan Tomaszewski Feltfebel,

czek, P. Pogorzalek, Fr. Kukawiak, K. 
Krenciszek;

w Gliwicach: K. Cedziwoda;
w Królewskiej Hucie: Jan Dąbrowski, 

Tomasz Wodasz, Fr. Spalek, W. Hrobok, 
Sowa;

w Laura Hucie: Jan Rzemotka, Jan Wie­
czorek, P. Basek;

w Mysłowicach: S. Kuczera.

Lista abonentów, którzy zapła 
ciii za gazetę.

Wlekliński Fr. $ 2,00
Pawłowski J. . 2,00
Wrzesiński J. 2,00
Czupa S. 1,00
Fennig K. 1,00
Grosz T. 2,00
Jankowski T. 2,00
Lauferski M. . 2,00
Szczygiowski 1,00
Pacholski W. . 1,00
Walloch W. 2,50
Stachowiak Fr. 1,00
Bobkiewicz W. L. 2,00
Jaworski K. S. 1,50
Peściński S. 2,00
Dobrogojski W. 2,00
Kuflel P. . 2,00
Mech J. . 2,00
Maskuliński L. 2,00
Koceja J. 2,00
Binnert R. 2,00

sprzedaj emy 
niż w innych

Przybory
1 -T*

KAPELUSZE

do ubrań dla

CZAPKI
znacznie taniej, 

składach.

Panów
203
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Zaoszczędzenie.
Ubiory dla mężczyzn po doi. 3,50, 4,00, 4,50. 5,00 i 6,00.

Tanie spodnie po cent. 75, 1,00 i jeszcze droższe.

Cyrkuł arz
Dó Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi przez Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy te nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia Rządu Centralnego
J. N. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

Młynarz tartakowy 
może przyjść wkrótce do majątku w Ho- 
fa Parku Osadzie, gdyż można nabyć tam 
młyn za przystępną cenę, który się obec-
nie buduje. Kapitału mieć powinien 
2 do 3 tysięcy doi.

117 & 119 W. Water str

od

z poświęceniem chorągwi amerykańskiej 

To w. B. P. Pułaskiego 
odbędzie się

w Niedzielę, 18go Lipca, 
w razie niepogody zabierze miejsce 

w następną Niedzielę r. b. 
w Manhatten Parku 

przy 3ciej ave i 60tej ulicy 
w South Brooklyn.

Początek o godzinie lej po południu.
Na miejsce dowożą 3ej Ave i Court 

ulicy kary, od Fulton Ferry i Hamilton 
Ave kara od Hamilton Ferry.
Do licznego współudziału zaprasza

Komitet.

Farma do kupienia.
Piękna farma, odległa tylko 6 mil 

od miasta Milwaukee, jest pod bar­
dzo korzystnemi warunkami do ku- 
ńenia z wszelkim żywym i martwym 
nwentarzem, jako też i zasiewem, 
<tóry rokuje bardzo dobre żniwo. 
Bliższej informacyi udzieli obywatel

Marcin Kryger,
420 Mitchell ul. narożnik lej ave.

A. W. Boetcher 
wielki wybór 

Kobierców, 
Lakierowanych pokryć, 

Mat,
Li ranek, 

Kolosów, 
Tapet itd.

Jedwabne zasłony i niateryje na 
meble we wspaniałych modelach. 

Dekorafcy*iami zajmuję się z zamiło­
waniem, do których używam maj modniej­
szych materyi i frandzli, czego mam wiel­
ki wybór na składzie.

Mój skład tapet, krajowego i zagra­
nicznego wyrobu w tysiącu rozmaitych 
modelach, nie może nigdzie być lepszym.

W handlu moim rozmawiamy także
po polsku.

Miejsce sprzedaży znajduje się: 
270 W. Water ulica 270 

Milwiukee, Wis.

West Schlotfeldt
którzy pośredniczą w ku­
powaniu gruntów i kole- 

ktują pieniądze.
Mamy na sprzedaż 100,000 akrów nie- 
uprawnej ziemi i 500 farm pierwszej kla­

sy już uprawionych.
Jan Nepomucen

jest u nas za Sekretarza.w naszym ofisie można się rozmówić po
Polsku,

Czesku,
Rosyjsku, 

Litewsku, 
Niemiecku,

Angielsku itd.
Grand Island, Nebr. 115 Box.

Maj 28, 1884.

Agencyja okrętowa i sprzedaży gruntów na osiedlenie się.
Bodący którzy chcecie sprowadzić swoich pokrewnych z Europy, lub sami tam 

dotąd się przedostać, — i ci co życzą sobie zakupić ziemię nu własne osiedlenie 
się, mogą się zgłosić do mnie po bliższa informacją.

186 West 12th Str. Chicago II
Główna 

wygrana 
500,000 mrk.

W s k a z ó w k a
do

Wygrane 
poręcza 

państwo.

Zaproszenie do wzięcia udziału w 
WYGRANYCH

przez Rząd krajowy poręczonej wielkiej Łoteryi pieniężnej, 
w której

1O milionów 402,000 marek
z pewnością wygranych być musi.

Wygrane tej korzystnej Łoteryi pieniężnej, któr^ wedle juanu tylko 
100,000 losami rozporządza, są następujące:

Największa wygrana wynosi 500,000 marek.

■ek.1 wygrana po 200,000
Premia 300, 

J?
OOO marek.

2 wygrane po 4000 mar
1 100,000 107 3000
1 80,000 313 2000
1 60,000 723 1000
2 50,000 1048 500
3 40,000 100 300
2 30,000 50 250
1 25,000 25 240
6 20,000 85 200

12 15,000 33760 150
1 12,000 2900 130

22 10,000 4925 100
1 8,000 50 80 „
3 6,000 5800 5 > 70 i 40

55 5,000 razem 50,000 wygranych
i z pewnością wychodzą takowe w kilku miesiącach w 6 ciągnieniach.

Pierwsze ciągnienie jest urzędowo zatwierdzone
na 17go i ISgo Lipca r. b.

Cały los oryginalny kosztuje tylko 4 doi. 20 cent, czy 3116 mrk. 80 fen.
Pół losu oryginalnego tylko 2 doi. 10 cent, czyli 8 mrk. 40 fen.
Ćwierć losu oryginalnego tylko 1 doi. 5 cent, czyli 4 mrk. 20 fen.

i te przez Państwo poręczone losy oryginalne (a nie zakazane obiecanki) będą I 
przesyłane przezemnie w najodleglejsze miejscowości za nadesła- I 
niem pieniędzy franco.

Każdy biorący udział otrzyma odemnie razem z losem oryginalnym i plan I 
ciągnienia zaopatrzony w pieczęć państwową bezpłatnie, a po ciągnieniu I 
przesyłam każdemu natychmiast urzędową listę wygranych bez dopomina- | 
nia się o takową.

Wypłatę i wysełkę wygranych pieniędzy 
uskuteczniam osobiście wprost do każdego jak najakuratniej i w wielkiej I 
tajemnicy.

Każde zamówienie można wykonać pojedyńczo przez kartę korę- I 
spodencyjną pieniężną, lub też w liście rekomendowanym | 
z papierowemi pieniędzmi amerykańskiemi.
Kto clice w najbliższein ciągnieniu wziąść udział, winien I 
się zgłosić z wszelkiem zaufaniem przed

17tym Lipca r. b.
do Samuela Heckschera, sen.

Bankiera i Bióra wekslowego w HAMBURGU w Niemczech.
Samuel Heckscher, senr. Banąuier u. Wechsel-Comptoir in HAMBURG (Deutsohland).l

paniji ciągle pełniłem służbę kapralską, tu jednak 
dopiero prawdziwie na ten stopień mnie posunęli.

Jakże nam miło było spocząć wśród swojich 
po tylu trudach niewoli! Śmialiśmy się z niejednej 
biedy naszej, która nas dawniej do płaczu prawie 
pobudzała.

Mając wolny czas, dziękowaliśmy też Bogu 
za nasze wybawienie,

Po sześciotygodniowym pobycie naszym w 
Bordo wracały pułki nasze z Hiszpanii i wszystko 
miało hurmem ruszyć do Rosyi. Wcielono nas i do 
dawnych naszych kompanii.

Wielką siłą i z dobrą ochotą ruszyliśmy do 
Rosyi. Każdy z dobrą miną, bo każdy był pewien 
zwycięztwa. Bitwyśmy się żadnej nie lękali, boć 
to wszystko prawie stary żołnierz, co nie z jednego 
pieca chleb jadał i nie raz dobrze powąchał pro­
chu. Ja z mojimi szedłem na Berlin, Szczecin i 
Królewiec. Z Królewca szlismy prosto do Litwy.

Przed W ilnem *stanęliśmy na wzgórzu, ubra­
liśmy się jak na paradę i z muzyką weszliśmy do 
miasta. Tuśmy tylko dzień odpoczęli i zaraz 
szliśmy dalej, aź pod Smoleńsk. Pod Smoleńskiem 
dopiero przyszło do wielkiej bitwy. Już zdała na­
trafiliśmy dużo leżących po polach kaszkietów, 
pałaszy i różnych rzeczy po zabitych. Zabitych 
pewno byli zaraz pochowali. Wielu tam Polaków 
zginęło, mianowicie z czternastego, szesnastego i 
siedemnastego pułku, które przed nami pod Smo­
leńsk były przyszły. Przetrzepaliśmy się tu dosko­
nale i szturmem zdobyliśmy Smoleńsk, a Moskale 
uciekali na łeb, na szyję. — My, cośmy przybyli 
z Hiszpanii, ne byliśmy pod polską, lecz zawsze pod 
francuzką komendą, a Francuzi zawsze, gdzie im 
cięszko szło, nas posyłali. Kiedy przyszło nacierać 
na nieprzyjaciela, to nas naprzód postawili, a kiedy 
armia rejterować musiała, to nas w tyle zostawio­
no, zawsze tam, gdzie największe było niebezpie­
czeństwo. Trzy tygodnie zabawiliśmy w Smoleńsku.

Posunęliśmy się potem o siedem mil za Smo-

leńsk, i pod miasteczkiem, które jest drewniane, 
jak prawie wszystkie miasta moskiewskie, które 
widziałem — zaszła znów bitwa. Po zaciętej walce 
Moskale zrejterowali, a my dalej za nimi.

Na płaszczyźnie jakiejś wielkiej przyszło nie­
długo potem znowu do bitwy, ale tak strasznej że 
w życiu okropniejszej nie widziałem, choć przecie 
w Hiszpaniji codziennie prawieśmy się bili i nie­
jedną wielką bitwę stoczyli. Moskale stali jak mur.

Strzelaliśmy do nich bezustannie całemi' ko­
lumnami, a przecie każdy z nas umiał się ze sztu- 
cerem obchodzić i pewno napróżno rzadko kiedy 
strzelił, jednakowoż Moskali ani rusz. Grały ar­
maty nasze, że aż strach, a na holenderską naszę 
artyleryą mogliśmy śmiało liczyć, że nie chybia. 
Moskale mimo to stali i nie było widać, żeby jaki­
kolwiek wyłom był zrobiony w ich kolumnach.

— Darmo dzieci, mówił komendant nasz Żyro, 
przestańmy się bawić, bo Moskale widać ciągle się 
luzują i ciągle im nowe przybywają posiłki. Wie­
czór już nadchodzi, a my z nimi nie skończymy. 
Pośpieszmy się, by dziś skończyć; pokaźmy im, 
żeśmy byli w Hiszpanii. Dalej na bagnety.

Włosy na głowie stawają, gdy sobie wspomnę 
owo żganie. Konnica z konnicą rąbała się na prze­
bój, a my równocześnie piechota braliśmy na bag­
nety jednego Moskala po drugim. Jużeśmy od 
hałasu nie słyszeli komendy wcale, jeno każdy się 
uwijał jak. mógł. Ja sam oczy zamknąłem, bo mi 
też już i pot je zalewał i patrzeć nie mogłem na 
takie mordowanie się ludzi, a źgałem co mogłem. 
Krew się lała strumieniami. Niepodobna, jeno 
Moskale musieli być popici, boćby się przecie nie 
byli dali tak żywo zarzynać i mordować. Ruszy­
liśmy ich wreszcie z miejsca, a wnet zaczęli i na 
dobre uciekać. Ale tyle trupów, co tam było, nie 
widziałem nigdy. Po dwóch, a czasem i po trzech 
trupów leżało na kupie. Niektórych ciaio popa- 
kuliło się już, bo tak konnica jak i armaty po 
nich nawracały. Jęk rannych, ryk koni przeraźliwy

strasznie się słuchał, który tym okropniejszym się 
wydawał, że to już było po zachodzie słońca.

Nazajutrz po tej bitwie kazano nam wolty- 
żerom pozbierać rannych z pobojowiska, a nasi 
stali obozem pod borem w odległości może ośmiu 
staj od owego strasznego miejsca. Ruszamy na 
plac boju. Jużeśmy byli pozbierali każdego, co 
jeszcze był przy życiu, i wracamy do swoich, gdy 
nagle widzę zabitego jakiegoś jenerała moskiews­
kiego, już sięgniętego między trupami. Leżał w 
płaszcz obwinięty, tylko złote galony, szlify i pasy 
było mu trochę widać. Patrzę, ma złoty łańcuszek 
od zegarka. Jakieś licho mnie skusiło, źem toz- 
piął mundur na nim i zajrzałem do kieszeni. Było 
tam czternaście talarów Maryj i Teresy i piękny 
złoty zegarek. Biorę to wszystko. Chcę wziąść łań­
cuszek złoty, ale Moskal już sztywny, nie mogę 
więc zdjąć, a zerwać nie chciałem. Ale miał i 
szelki łosie ładne. Myślę sobie: Właśnie mi też 
szelek potrzeba, cóż onemu po tern? Nie wezmę 
ja, to je weźmie inny, albo w ziemi zgniją, a mnie 
się bardzo przydadzą. — Gdy się więc mocuję, by 
z niego ściągnąć owe szelki, a tu skąd się wzięło 
to się wzięło dwóch moskiewskich huzarów i pędzi 
do mnie, co konie wybiedz mogą. 0 nieszczęśliwe 
szelki! myślę sobie, pewnie teraz śmierć pojem za 
nie!

Dopadają do mnie i krzyczą: „Kryczy pardon: 
Lachu! ne udjesz, ne udjesz, ne udjesz!” to jest, 
krzycz pardon, Polaku, nie ujdziesz nam, nie uj­
dziesz! Ja chwytam sztucer i co który do mnie 
dopada, to ja mierzę, a on odskakuje. Tak się 
uganiam z nimi ciągle co tylko mogę, cofając się 
ku swojim. Oni strzelają do mnie z karabinków, 
nacierają na mnie pałaszami, ale kula żadna mnie 
trafia, a pałasz odpieram bagnetem. Już mi siły za 
częły ustawać, pot mi oblał oczy. Byłem pewien, że 
strzałem moim jednego zabiję, ale wtenczas drugi 
śmielej na mnie nacierać będzie, wiedząc, że już 
strzelić nie będę mógł. Krzyczę więc wreszcie na

swoich co gardła. Usłyszeli. Przybyło dwóch leźe- 
rów naszych mi na pomoc. Ja widząc, że już są 
blizko, jak palnę ze sztucera, na miejscu jedne- 
gom zabił. Drugiego zaś chciałem wziąść bagne­
tem pod biodra i wysadzić z siodła, a tymczasem 
koń się zląkł Podskoczył trochę na bok. Miasto 
huzara, trafiłem 'przeto konia w pierś, aż się 
bagnet zgiął. W tym samym czasie huzar jak mnie 
płatnął w lewą rękę, tak mi zaraz przeciął żyły i 
uciął wielki palec u ręki.

Zamachnął się powtórnie pałaszem na mnie 
i byłby mnie pewno prosto przez głowę ciął, ale 
na szczęście jeden z przy biegłych naszych leżerów 
w tym samym momencie dał mu cięcie z tylu i 
odciął mu rękę w ramieniu.

Tak tedy dla głupich szelek narobiłem sobie 
niepotrzebnego bigosu i bólu. Złowiłem prawda 
kilkanaście talarów i zegarek, ale pozbyłem się 
palca, który pod żadną maścią nie odrósł. Wzią­
łem w onczas ów palec na skórce u ręki wiszący, 
urwałem i rzuciłem na ziemię. Krew mi oblała 
całą rękę, z źył płynęła jakby lał. Strach mnie 
było, że mnie krew ubiegnie. Leżery nasze wo­
łają ńa mnie: „Siadaj woltyźer na konia.” Aleć 
mnie się na konia wsieść nie chciało. Wołałem 
się wlec pieszo za nimi, a oni w środku między 
sobą prowadzili konia owego huzara moskiews­
kiego przezemnie zabitego. Przyszliśmy do naszych. 
Miałem strach, że mnie starsi wyłają, albo może 
i ukarzą za to, żem się tak zabałamucił. Aleć prze­
cie starsi u ogniska siedzący kazali mnie przy­
wołać do siebie. Idę skłopotany i zbolały, a oni 
tu już zdała wołają:

— Bon voltigeur, bon garson, bravo! bravo! 
Widzieliśmy twój manewr i podziwialiśmy go, 
aleśmy nie wiedzieli, kto z kim się tak uciera. 
Myśleliśmy, że to swój ze swojimi tak się bawi.

Śmiali się potem i żartowali ze mnie. Ale 
mnie się żartów nie chciało. Gdy zobaczyli nią 
krew, kazali natychmiast doktorowi opatrzyć mi

ranę. Zrobił to zaraz. Wtem kapitan nasz chciał 
wziąść owego konia moskiewskiego, ale jenera­
łowie nasi nie dali, mówiąc: On życie swe huzar- 
dował, jemu się koń należy. Dał mi więc kapitan 
pięć talarów za owego konia. Ale bodajbym ich 
nigdy nie był widział. Byłać to pewno kara Boża 
za moje chciwstwo.

Opuściwszy ów straszny plac boju, ruszy­
liśmy dalej, aż blizko Moskwy. Stojąc pod Sian- 
nem usłyszeliśmy pogłoskę o spaleniu Moskwy — 
ale nie powiadano nam kto ją zapalił.

Pod Możajskiem okrutniejśmy się znowu 
nauganiali z Moskalami. Niedługo potem wróci­
liśmy się na obserwacyją armiji naszej z tyłu. A 
tu widzimy, jak urywki naszych ciągną napowrót. 
Kirasery i dragony — sama ciężka jazda — idą 
najpierw z pałaszami i tornistrami na ramieniu. 
Wnet za nimi żołnierze naszej armiji wloką się 
jedni bez ładu i składu, a drudzy na sankach 
migają się przed oczami naszemi — mianowicie 
starsi. — Już w Siannie kazał nam jenerał nasz 
Żyro wyganiać z domów maroderów i kalek z po- 
marzlemi nogami, co nas nie mało zastanowiło, że 
to już swój swego ma bić — ale teraz widząc tych 
powracających nazad, zaczęliśmy się lękać i głośno 
o tern nawet przed oficerami mówić. Oni nas po­
cieszali, że to idą po konie do Litwy i Polski, ale 
nam się inaczej zdawało.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Agenta potrzebuje Metropolitan, Towa­
rzystwo Zabezpieczenia Życia. 10 do 20 dolarów 
tygodniowo. Bliższych informacyi udzieli

M. Kruszka, Nr. 605 Mitchell ulica. 
Milwaukee, Wis.



J. B. Belohradsky & Purer
Interes Bankowy 

37®, 378 i 380 Blue Island Ave. 
Cłlioago Dlinois.

Karty okrętowe:

’ Rodacy korzystajcie z czasu!

160 Akrów
najlepszego gruntu w tanach Zjedn.

Za darmo
Agenci te grunta sprzedają od $7 do $20. 

Po informacje zgłaszajcie się do
J. PRYŻGINT
114| Allen Str.
NEW YORK.

JOHN A. LOMAX,
Fabrykant i Sprzedawacz 

Oleju Imbierowego.
Wody mineralnej wszelkiego gatun­
ku. Rozmaitych importowanych i 
krajowych piw we flaszkach, porte­
ru, jabłeczniku i syropu.
14 i 18 Charles Place przy 5 Ave 

i Harisson ulicy.
Chicago, HI-Hainburgsko-Amerykańska akcyjna 

Kompania okrętów parowych.

że

Pa'

wszystkiem chcę jak najsumien­
niej i najtaniej służyć.

Zawiadamia szanownych rodaków 
posiada karety pogrzebowe, jako 

też karawany.
U mnie taniej można dostać

Karet pogrzebowych 
niż gdzie indziej. Polecam się łaskawej 

mięci polskiej publiczności, która zna 
mnie już od dawna, a której ja we

Z 
z 
z 
z

A. Stolzenberger
Karawaniarz i sprzedawca Trnmien.

83 Stanton Street-
^fowy Jork.

HOFA PARK OSADA
____w pobliżu miast

Grreen Bav i Sevmonr
rozwija się bardzo szy­
bko i pomyślnie, i obie­
cuje być największą i 
najbogatszą osadą pol­
ską w Ameryce. Grunt 
jest nadzwyczaj uro­
dzajny, z wierzchu czar­
na ziemia ogrodowa, O

a AVENUE

ki zboża, jarzyny i wa­
rzywa. Woda jest wy­
borna i łatwo do dosta­
nia; powietrze bardzo 
zdrowe; komunikacyja 
bardzo łatwa kolejami 
i wodą. Drzewa na bu­
dowle jest tu podosta- 
tkiem; można takowe

Poznania do Chicago . . . B 32,00. 
Berlina do Chicago ... $ 
Hamburga do Nowego Jorku $ 16,00. 
innych miejscowości stosownie do odległości.

Załatwia wszelkie interesa w zakres te wchodzące, 
jako to przesyła pieniądze do Europy przez
konekcyje z Bankami tamtejszemi, taniej i pręuzej, 
niż pocztą, wprost do domu adresata. ... , . ,

Przyjmuje w zarząd własności miejskie, również 
sprzedaje takowe tak w mieście jako też i w okolicy.

Cmlównie zwracamy uwagę na loty w 
najbliższem sąsiedztwie kościoła polsko- 
katolickfego w Soutli Chicago, które po 
nadzwyczaj taniej cenie są do nabycia.

Zabezpiecza od ognia we wszystkich lepszych
kompaniach.

.Przyjmuje pieniądze do wypożyczenia na 
mortgage, również wypożycza pod najtańszemi wa-

J. Krajniak Congress Hall 
16 Rivington Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku, 
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol Pfeiffer właściciel.

NE^YORKl 
HAMBURGI

pole ai Szanownej Publiczności Pol­
skiej swoje składy obuwia mązkie- 
go, damskiego i dla dzieci.
Kog 2 Ave i Mitchell ul. i 

847 Kinnickinik Ave.
Milwaukee, Wis.

MILWAUKEE
LAKĘ SKORE i WESTERN

KOLEJ ŻELAZNA.
Najlepsza linia 

pomiędzy
Milwaukee i Port Y ashington, She­

boygan, Manitowoc, TwoRivers,
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi. 

Appleton^Wausau)7 20 ranQ 3 55 p0 po{

Prosta dwa razy w tygodniu Opływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Hambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jóst to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

DR. H. XELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności. 

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 1 Mitchell ulicy

w pomieszkania No. 643 ) 4-ta Ave 
Milwaukee, Wis.

towoc i Two Ri- 
vers Express.

locny Express

spoi. 10.50 rano

18.
sypialnym. .

Cena Wagonu (S 
Poci u

iep

wieczorem

pod nią glina marglo- 
wata wydaje jak naj- 
obficiej wszelkie gatun- _ ._____  r____
brą cenę. Doświadczeni rólnicy uważają ją zu najlepszą polską osadę, jaka kie­
dykolwiek została w Ameryce założoną.

Hofa Fark, wyłożony na miasteczko, jest środkiem tej 
polskiej osady i szybko się powiększa.

Budują tutaj nowy kościół ^olsko-katolicki, 
sztory, kuźnie, piłę, młyn do mąki itd. Osada ta jest poprzerzynana dobremi dro­
gami. Naokoło są także stare już osady. Nowoprzybyły osadnik nie przychodzi 
więc w dziczyznę, lecz w środek starych osad.

Cena za grunt jest od 4 do 1O dolarów za akier, stoso­
wnie do jakości i oddalenia od kościoła.

Mam także na sprzedaż stare, już uprawione farmy po cenie od tysiąca do 
sześciu tysięcy dolarów. Inne narodowości bowiem, jak Amerykanie, Szwedzi itp., 
widząc, że Polacy zajmują całą okolicę i staną się udzielną potęgą, a nie chcąc 
im być kiedyś podległymi w zarządzie, sprzedają swoje farmy bardzo tanio i idą 
w inne miejsca.

Warunki wypłaty za grunta są bardzo ułatwione.

także sprzedać na po 
blizkich piłach za do-

K. ADAMCZEWSKI^
Krawiec męzki
347 E. 9tli Str.

w Nowym Jorku.
Donoszę moim szanownym od biot eom, iż 

z dniem 1 Lipca rb. zamknąłem mój 
skład Garderoby Męzkiej pr^y 

6 ulicy, lecz prowadzę tako- 
wy i przyjmuję wszel­

kie zamówienia na
Fbiory Męzkie 

pod wyżej podanym adresem i wykonuję 
’ak dawniej podług najnowszych żurnali 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko- 
wanych.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Fracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
hn^lepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

poleca swój
Skład Trunków

Po mapy i cyrkularze proszę się zgłosić ustnie lub piśmiennie do

A ttfW 119 'W. Water Str
Mt UMF Milwaukee, Wis.

Moja trzecia mapa Hofa Parku Osady jest już wykończoną. Przedstawia 
__ tysięcy akrów, jako też wiele dużych i małych farm już uprawionych na sprzedaż. Ma­
pa ta jest bardzo starannie wypracowana i każdy • zgłaszający się po takową odbierze ją 
bezpłatnie.
115

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w' kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokladowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wysełają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobądź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga
Kajuta 65 i 75 doi., 

podług położenia Kajuty.
Międzypoklad 18 doł.

Do Paryża 31 doł. i 50 o. tam i napowrót 53.
Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­

mowlęta wolne od opłaty.
Międzypoklad z Enropy z Hambur­

ga do Nowego Yorku 18 doi.
Podróż tamdotąd i napowrót kosztuje

tylko 38 dolarów.
Zgłaszajcie się do

C- B. Richard & Co.
JENERAŁA Y AGENT

61 Broadway
Mew York

Jakob Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony 
—::Skłacl Obuwia::— 

tak męzkięgo jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa 

GROCHOWSKI,
KILIŃSKI & 

ŁYCZYWEK.
739 Milwaukee Ave. 
Pomiędzy Noble i Cleaver ulicami. 

Chicago Illinois, 
polecają swój nowo założony 

SKŁAD TOWARÓW 
ŁOKCIOWYCH.

Dry Goods Storę.
Łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

Baczność Polacy!
Grocernią moję przeniósłem do 

własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tem Szanownym Odbior­

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re­
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Salon. Wchód 
z trzeciej Ave.

Jakób Kubal.
August <MreuIicli i Syn

polecają Szanownej Publiczności swój 
IH IirOWNY lIAMIIIL

—::WIN::— 
tak r 

AMERYKAŃSKICH 
jako też i

E UROPEJSK 10 H
343, 344 i 346 4taul. i 445 E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin.

HUKA! HUBA! HUK* ‘
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód

ma najpiękniejszy

do ogrzewania i gotowania
po najtańszych ce własnoręcznej roboty.

5 wiecz. 6.50 rano.

PATENTS
MUNN & CO., ot the Scientific American, con- 
tlnue toact as Soltcitors for Patents, Caveats. Trade Marks, Copyrighta, for the United States, Canada, 
England, France, Germany, etc. Hand Book about 
Patents sent free. Thirty-seven years’ experience.

Patents obtalned throuRh MUNN & CO. arenoticeł 
ta the Scięntifio American, the largest, best, and most wideiy circulated scientlflc paper. F3.20 a year. 
Weekly. Splendid engravlngs and interesting In­
formation. Specimen copy of the Scientlflc Amer­
ican sent free. Address MUNN & CO., SCIENTIMO AMERICAN Office, 261 Broadway, New York.

Stillingia Extract
najtańszy i najskuteczniejszy środek wzma­
cniający nerwy i przeczyszczający krew, 
sporządzony z dwóch lekarskich roślin, 
z Stillingia silvatica i Erotroxylon Peru- 
vianum, jest bardzo pomocnym w niestra­
wności, w cierpieniach wątroby, w żół­
taczce, w krwiotokach , w ner«owym 
bólu głowy, w reumatyzmach, w wodnej 
puchlinie i w wiełu innych słabościach, 
jest do nabycia w aptece

Oskara Głuenderotha
434 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

Pool i Lunch Room
197 Forsyth Str.

Bet. Stanton and Houston Str., NewYork
przy polskim kościele.

Lekarz Niewieści.
Pojedynczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. 

Rochester N. Y.

kCURKE
Nie bierze żadnej I Rok założenia
.apłuty dopóki sie 1851

chory nie polepszy | Chicago, 111.
186 South 
Clark ul.

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str* BuffaloN. Y.

Wystawia Karty okrętowe na najle­
psze okręta parowe z Bremen, Ham­
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Voll- 
machty) ściąga pieniądze ze starego-kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.

Zmienia pieniędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

F. A. Crórski.

Znany od dawna jako
zdatny, doświadczony i 

S IH praktyczny doktor i chi- 
IL rurg.

Piwowarnia
A. GETTELMANA

w Dolinie Meuomouee.
Ofis północny przy 14 i Prairie ulicy.
Ofis południowy róg 5 Ave i Walker ul. 

Poleca się Polskiej Publiczności.
Piwa ń^kre, trwałe i suta* 

czue, skora usługa.

Dr. Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa-

Kto potrzebuje 
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, znmków, 
zawias i sprzęci ’? róimRjych zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do 

W. K ROEC1EK, 
Narożnik Grove i Walker uliey, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze­
gólne choroby.

Dr. Clftrke jest najstarszym, rozgłos 
miiącym lekarzem, znauv nieomal całej publi­
czności, co świadęzą stosy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Słabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed­
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra­
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole­
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najspieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach poseia się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdziecie wyczerpującą sympto­
matologią , czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po­

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny poseła się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posłuchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
F. Ił. Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada się 

po polsku.

yy fT|Używamy nazwiska te-
g° ”shcrt Line” ze 
względu na połączenie 

T się wielkich kolei, co za-
I 4 I fM Fj sz1° dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Line, krótka linia, pospieszna i z naj-
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej, 
CHICAGO,

MILWAUKEE and
St. PAUL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Line” z najlepszymi 
kolejami pomiędzy:

Chicago, Milwaukee, St. Paul i 
Minneapolis.

Chicago, Milwaukee, Ła Crosse 
i Winona.

Chicago, Milwaukee, Aberdeen i 
Ellendalc.

Chicago, 'Milwaukee, Eau Claire 
i Stillwater.

Chicago, Milwaukee, Wausau i 
Merril.

Chicago, Milwaukee, Beaverdam 
i Oshkosh.

Chicago Milwaukee, Waukesha i 
Oconomow oc.

Chicago, Milwaukee, Madison i
' Prairie du ChieH.'

Chicago, Milwaukee, Owatonna 
i Faribault.

Chicago, Beloit, Janesville i Mi­
nera! Point.

Chieago, Elgin, Rockfort i Du- 
buąne.

Chicago, Clinton, Rock Island i 
Cedar Rapids.

Chicago, Cauncil Bluffs i Omaha.
Chicago, Sioux City, Sioux Falls i 

Yankton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

Chamberlain.
Roi K Island, Dubuąne, St. Paul i 

Mineapolis.
Davenport, Calmar, St. Paul i 

Minneapolis.
Pullmana Sypialnie i-najwykwitniejsze ja­

dalnie kolejowe w świecie przydzielone są 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy­
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni. 
S.S. MERRILL, A.V. H. CARPENTER, 

Generał Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt. 
J. T. CLARK, Geo. H. HEAFFORT, 

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OFISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mej rano a od 1-szej do 4 tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do 11-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej po poł. 

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str- 
od 11-tej do 12-tej przed poł. a od ó-tej do 6-tej po połud.

gdzie F. J. VOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOWIŃSKA,
679Milwaukee A_v-

Chicago 111.

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS. .

482 Mitchell Str.
narożnik 3ciej AVE.

Karol Szarzy liski.

y Car) 75 cnt. i doi.
Milwaukee o 8.05uszczający

Sheboygan o 12.50 rano, Ma-
ją

nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cabkosh o 6.30 rano, łączy się natych= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 
Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str. 

MILWAUKEE, WIS.
F. J. Borchard

Adwokat i Notarjusz Publiczny 
Podejmuje obronę na sądach we 

wszelkich procesach.
Wyrabia wszelkie prawne papiery i 

dokumentu jako to: plenipotencje (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamentu les 
gulne. Pośredniczy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną nsługą.

Ofis: 509 2ga Avenue.
Milwuukee Wsconsin

1 BREMEN u 
UNO 

NEWYORK!
Regularna przeprawa parowcami

przez SOUTHAMPTON
pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 

koni.7000
Eider 
Elbę 
Rhein 
Salier

tonów z silą 8000
Łms 
Fulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Uonau 
Oder

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Sobotę. 

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre- 

men trwa dni 9. Pasażerowie przy-
bywają tern i okrętami prędzej 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.

do

Z Nowego Jorku:
Isza kajuta $ 1OO i 150
2go kajuta $ 60
Międzypoklad $ 20

Z Bremen:
$ 120
$ 72
$ 18

JDo Bremen i napowrót:
Isza kajuta $ 170 albo $ 185
2ga kajuta $ 1OO albo $ 110 

Międzypoklad $ 38.
Dzieci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 

są wolne.
Przy kartach wykupionych dla kre­

wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Północno-nie- 
miecki Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

• OELRICHS MO., 
Nr. 2. Bowling Grcen, New York. 
Albo do następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 465 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
O. Eyssen, 527 East Water ul.
Ł. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Sclireiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baumbach, 406 E. Water ul.
Clias. Ilolzhauer, 443 lita ul.
II. Classenius & Co., jeneralny agent 

Nf 2 S. Clark ul. w Chicago.

JÓZEF LIPSKI,
Main str. MAN1T0W0C, WIS.

(przy kościele śgo Bonifacego) 
poleca Szanownej Publiczności Polskiej 
swój pierwszorzędny

zaopatrzony w dobre piwo, wina i likiery 
oraz i w smaczną przekąskę.

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró­
żnego rodzaju francuzkie wyroby Cukro­
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robie, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak cl kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre­
sować należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. 

Rochester N. Y.

Salon Polski i skład wódki 
Washington and River Str.

Scrantoii Pa.
Przy fabryce stalowej.

A. L. STOKES.
Józef Ły czy wek,

Krawiec Męzki.
Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy

w Nowym Jorku.
Szanownej Publiczności Polskiej po­

lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

I.LHWIWIll
Salon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

Północno niemieckiLloyd.
Unia Baltimorska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Baltimore

“ wprost 3 
parowemi okrętami pocztowemi lej klasy: 

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen.
Z Bremen.odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność.
JS"aj większa pewność.

Parowcami północno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,234,528 ludzi
przez ocean szczęśliwie.

Pasaźerzy jadący na Bremen mają nastę-
pujące korzyści:

1 . Najtańszą kolej na zachód.
2 .’ Zupełną opiekę przed oszustami.

Wolny przewóz pakunków z okrętu3.

4.
na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz
na kolej.

5- Wozy^ do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.

6. Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

Ceny podróży. =08
z Berlina do Chicago
Z
Z
Z
Z
Z
Z 
Z

Poznania 
Bydgoszczy 
Piły 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Koślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

$ 33,30 
34,75 
35,05 
34,60 
35,65 
35,80 
35,70 
35,05 itd.

pod kon-Przystań w Baltimorze jest _ —
trolą północno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To-
warzystw kościelnych.

Po bliższe inforinacyje zgłaszajcie się do 
A. SchuŁmacher <& Co., 

jeneralny agent, 
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. Claussenius & Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński, 
agent w Milwaukee, 465 Mitchell Str. 

Na. wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

Tanio! Bardzo Tanio.
Kto ehce kupić tanie i dobre

meble
— niechaj idzie do —

LOUIS WREDEN
661 Milwaukee Avenue.

CHICAGO ILLINOIS.

Jan Grnreoki
Zegarmistrz Polski,

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
swój skład

Zegarów ściennych, 
Zegarków kieszonkowych, 

Łańcuszków, Pierścieni,
Spilek, Guziczków do koszul 

w rozmaitej cenie.
Tak samo ma na składzie pra­

wdziwe europejskie
HARMONIKI 

w cenie od 4 do 18 dolarow. Naprawia 
Zegarki i Zegary jak najtaniej a ro­

boty wykonuje skoro i trwale.

J. Czernik
11 South Canal Str.

Wilkesbarre, Pa. 
naprzeciw dworca New Lehigh Yalley 

poleca się względom 
Szanownej Publiczności Polskiej.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz-
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Cłiioaaro Ili-

Udziela także rady i pomocy we
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultaoji 
doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi;

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
nowym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Aveuue

Chicago 111.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerał! Str.
Miwaukee, Wis.

POLSKA APTEKA 
434 Mitchell ul. 434 

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Ouenderoth.

_ HY ALL ODDS
T"DEST EOUIPPED

RAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

aS^CHICAGO INORTH WESTERN^D 
KOLEJ ŻELAZNY

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

cjLIFO^U I COLOĘADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankafo, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, CUnton, 
Marshalltown, Jowa, Fręęport, Ęłgip, 
Eockford 111 z 800 pomniejsznmi mąlę- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to:' centra han­
dlowe, wycieczki lafowe, sławnę łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządzą on.ą przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak <00 konduktorów pa­
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na

Gospodyni Domu,
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znapzków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak Jla młodej jak i starej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domą, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Rousewife, Rochester N. Y. -

inną.
Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­

kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje pic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych- wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade­
szła ci gdy napiszesz do

Jno E. Ferguson Jno,S. George
City Pass. Agt. Com‘l Agt.

MILWAUKEE WIS. ,

W okolicy Radomia, w Jefferson Co. 
State Illinois, mam 80 akrów gruntu dj 
sprzedania. Około 50 akrów jest już pod 
pługiem i płotem ogrodzone, jest dom 
mieszkalny z Joksów i chlew, jest sadek z 
owocowem drzewem. Deed czysty rekor- 
dowany. Z wolnej ręki sprzedaję. Można 
się zgjosić do Gazety „ZgodyU w Milwau­
kee albo do właściciela, pod adresem:

Andrzej Maciejewski
Nr. 643 Isza Av.

Milwaukee Wisconsin.
Szanownym Rodakom polecąm mój 

Hotel Polski 
zaopatrzony

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
193 Druga ul. Nowy Jork.

Jan Patrzykowski,
właściciel.

Kolej żelazna
pociągi dotąd i napowrót dziennie 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH, 
i MENASHA,

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevens Point na pociągu z Chicago via

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z MNwaukee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, a 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
. pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE,

1 codzienny pociąg do 
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi priy i odchodzą 

z UNION DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILl 

i wszystkich punktów w północnym i 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, jas. Barker
Gen’l. Manager Gen’l. Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

Kupujcie 
drzewo i węgle 

od
J, C. Corrigan i Syna 
13 Bock ul. przy moście Pleasant 
i 804 Kinniekiuuiek Ave. 
W północnej stronie nr. telefonu 279

w południowej 422—4.
Ceny nasze są następujące:

Chestnut Coal $ 6,75 
Stoye Coal
Egg Coal 
Grate Coal 
Soft Coal

6,75
6,50
6,50
5,00

Drzewo maplowe 6,50
Drzewo bukowe 6,00
Odżynki 4,50

J. 0. Corrigan i Syn
w Milwaukee.

K, Smakowski, M. Dr.
115 Allen Str. blizko Delancey Str,
w Nowym Jorku.

Godziny ofisowe. 
8—10 rano

12—
6—

z

, w Niedzielę
2 po połud.) od godziny lOtej rano
8 wieczorem) do 2giej po południu.

Maryjanna Nyka 
523 Mapie ul. 

Milwaukee Wisconsin
poleca się jako

Akuszerka Boiska 
pomocą w chorobie niewiast a szcze­

gólnie dzieci.


